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N ależytośó u p rasza  się  naprzód nadesłać przekazem pocztowym.
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K r a k ó w ,  8 stycznia.
Ze wszystkiego, co o misyi watykańskiej b isku ­

pa tyraspolskiego, ks. Z e r r a ,  piszą dzienniki, 
zazwyczaj ze sfer urzędow ych czerpiące inform a­
c je , zdaje się na pew ne w ynikać, że dygnitarz 
ten kościelny rzeczywiście od dłuższego czasu 
bawi w Rzym ie i że zadaniem  jego jest n a- 
w i ą z a ć  n a  n o w o  s t o s u n k i  d y p l o m a ­
t y c z n e ,  grożące ostatniem i czasy zupełnem  
zerw aniem . N ie ulega rów nież w ątpliw ości, że 
skutkiem  prześladow ania kościoła katolickiego 
w ziem iach polskich przez rząd rosyjski, zw ła­
szcza w „p row inc jach  zabranych", spotykały 
p. I z w o l s k i e g o ,  znanego agenta rosyjskiego 
w w iecznem  m ieśc ie , coraz większe trudności 
w kuryi apostolskiej, ba raw et, że po ostatnich 
krw aw ych zajściach w K r o ż a c h  wzbroniono 
mu przystępu do W atykanu. Ozy papież rzeczy­
wiście odniósł się osobiście do sam ego cara 1 
w liście, do niego napisanym , groził ape lac ją  do 
opinii całej E uropy , —  w to nie w chodzim y, 
to jednak  wywnioskować dzisiaj możemy, 
gdyby o s t a t e c z n o ś ć  nie b \ ła  rządu rosyi 
skiego do tego zm usiła, nie byłby z pewnością 
zdecydow ał się na w ysłanie do Rzymu reprezen­
tan ta  kleru  katolickiego w Rosyi. Bądź co bą z, 
jest to w dziejach dyplom atycznych praw osła­
w nego caratu z głow ą kościoła katolickiego, wy­
padek, k tórem u doniosłości odmówić nie po 
dobna. , ,

C harakterystycznym  je s t atoli w y b ó r  osoby 
t< go rep rezen tan ta  katolickiego kościoła w Rosyi, 
człowieka, k tóry  dokonać m a tego, czemu nie 
m ógł podołać Izwolski. W iedzieć bow iem  trzeba, 
że samo biskupstw o tyraspolskie, kreow ane ju ż  

. w bieżącym w ieku, w yłącznie praw ie dla k o l o ­
n i s t ó w  n i e m i e c k i c h ,  najm niej może miec 
p retensy i do w yrażania na zew nątrz tych in te re ­
sów , o których załatw ienie obecnie się rozcho­
dzi. B iskupi tyraspolscy rezydują w S a r a t o- 
w i e  i dotąd w ybierani zawsze byli z pośród ro­
syjskich N iem ców. Do tej narodowości należy 
także ks. biskup Z err, który by ł sufraganem  u 
boku swego poprzednika.

Że zatem  w ybór rządu rosyjskiego p a l ł  w ł a ­
ś n i e  n a  t e g o  d o s t o j n i k a  kościoła kato li­
ckiego, a nie na któregokolwiek z biskupów  po l­
skich, —  je s t lo n iedw uznaczną wskazówką o 
szczerości rosyjskich negocyaey j; czy przytem  
w ybór ten  je s t tak pom ysłow ym  jak  sobie w P e- 
tersdiargu obiecują, —  m ożna w ątpić gdy ż w W a­
tykanie c h y b a  n ie  b ra k n ie  ludz i zna jących  sto­
sunki kościoła katolickiego pod zaborem  rosyj­
skim  i w iedzących dobrze, iż obecnie idzie o 
1 u cl n“  p o l s k ą  i gw ałty n a  n i e j  popeł­
niane, nie zaś o sferę interesów , k tó ije h  Dwia 
dom być może biskup tyraspolski.

N a wszelki sposób o s t a n o w c z e j  p o s t a ­
w i e ,  jaką W atykan obecnie p rzybrał wo?ee p ro ­
pagandy praw osław nej w ziem iach pols ic , y 
ko z uznaniem  wyrazić się musimy. 
stanow czość była zawsze cechowała stosunki dy-

rzekał papieżowi przejść na ‘ono kościoła kato 
lickiego w raz ze swym  ,,narodem byleby w y­
ratow ał go z położenia bez wyjścia. Ale Iwan 
G roźny nie w tym  celu sk ładał przyrzeczenia 
aby ich dotrzym ać —  i o t e r a  w a r t o  d z i ­
s i a j  p r z y p o m n i e ć .

Dziwna rzecz, że w zapatryw aniach p rasy  nie­
mieckiej, mającej p re te n s je  do w yrokow ania i w 
tej także spraw ie, tak mało spotykam y znajom o­
ści rzeczy. Taka N eue F r . Presse n. p. zam ie­
szcza w piątkow ym  sw ym  num erze o m isy ks. 
biskupa Zerra artyku ł w stępny, w którym  zaraz

la  wszelki sposób po^adane. ^ a c ^  me
krycie, że carat przyobleka się znown s(aran-
baranka wobec kuryi aposto lskiej L tolików
nie p a z u r,, k tórem i d u s i. u n i to j  b " o w
w ogóle, aby uśm ierzyć gniew  i słus jski
nie głow y kościoła katolicLiego. R^ą. 
zachow ał widocznie w czułej pamięci a y'
z czasów Iw ana  Groźnego, który po sr 
klęsce, przez S tefana Batorego mu zadanej, p

pierw szym  ustępie doniosłość jego negocyaeyj 
uczyniono zależną od tego, „k to  południow o-rosyj­
skiem u biskupow i pow ierzył lę misyę, gdyż aspekt 
polityczny zm niejszyłby się w m iarę tego, czy bi­
skup ten z w ł  a s n e g o p o p ę d u (? !), czy też 
jako pow iernik rządu rosyjskiego, l u b  w r e s z c i e  
n a  w e z w a n i e  p r z y j a c i ó ł  R o s y i  i F r a n ­
c y i  w W atykanie, odbył podróż do Rzym u*.

Czyż redaktorom  Neue F r . Presse nie było 
wiadomem, że w Rosyi nietylko biskupom , lecz 
naw et księżom parafialnym  krokiem  nie wolno 
się ruszyć „z w ł a s n e g o  p o p ę d u "  w grani 
cach kraju , cóż dopiero w y je ż d ż a ć ...  do Rzym u 

to celem porozum iew ania się z W atykanem ! 
Ks. biskup Z err m usiał wyjechać do Rzym u j e- 
d y n i e  i w y ł ą c z n i e  z p o l e c e n i a  r z ą d u  
rosyjskiego i zaopatrzony pi zez niego w bardzo 
dokładne in fo rm acje . Inaczej być nie mogło i na 
tym pew niku oprzeć należy wszelkie rozum ow a­
nia.

N eue F r. Presse sta ra  się wykazać, że idzie 
tutaj o obalenie w pływ u kardynała R a m p o 111, 
zw olennika idei p rze jed n a ria  papieża dla F rancy i 
i Rosyi przeciw  tró jprzym ierzu . N ie bez s łu szn o ­
ści u trzym uje p rzy tem  dziennik w iedeński, że 
jakkolwiek papież m ógłby nieprzychylnie być u 
sposobiony dla tro jp rzy m ierza , gdyż należą do 
niego zjednoczone W łochy, które go pozbawiły 
świeckiej władzy, —  to m iędzy nim  a praw osła 
w nym  caratem  do trw ałego  zbliżenia przyjść nie 
może.

„R zym ski papież — pisze N eue F r. Presse —  
i schizmatyc-ki papież są a n t i p o d a m i ;  żaden 
z nich nie może uprzyjem nić życia drugiem u 
i darem nem  je s t usiłow anie zdążające do tego, 
aby z ich obopólnego przeciw ieństw a do trói- 
p rzym ierza zbudować podstaw ę, na której oapież 
i car obok siebie znaleźćby się mogli'. “ Do na* 
w iązania przviaznych stosunków  R osji z kuryą 
rzym ską brak nieodzow nych w aru n k ó w , gdyż 
kościćł katolicki i Carat z w ew nętrznej konieci 
ności naw zajem  zwalczać się m uszą i poniew aż 
żaden świecki rów now ażnik nie jest dość wiel 
kim do w yrów nania ofiar. jakie kościół ponieśćby 
musiał, aby niem i przyjaźń rosyjską osupić.

Neue F r. Presse  przypuszcza jednak , „że co 
się nie udało p. Izw olskiem u, to  u d a ć  s i ę m o -  
ż e  b i s k u p o w i  t y r  a s  p o l s k i e m u  i na ja­
kiś czas w yrów nać może dotychczasow e szorstkie 
stosunki."

Bawić się w przepow iednie nie ma, zdaniem  
naszein, potrzeby. N iebaw em  z postępow ania rzą­
du rosyjskiego przekonam y się dow odnie, czy 
na zbliżeniu się do kuryi apostolskiej rzeczy­
wiście m a zależy i czy akcya ; Jgo w tym  kie 
runku  szczerze była podjętą. Rzad caratu zbyt 
wiele k rzyw d w yrządził ludności katolickiej, zbyt 
silnie nadużył wobec niej b rutalnej siły knuta, 
aby się nie powinien poczuwać wobec niej i jej 
duchow nej głowy do zadośćuczynienia, któreby 
podlegało nie na czczych gołosłow nych p rzy rze ­
czeniach, lecz na c z y n a c h .

Możeby dość już było tej, uw łaczającej w szel­

kim praw om  i poczuciu ludzkości, gonitw y za 
„ d u s z a m i 1 Polaków katolickiego w yznania i 
znęcania się nad nimi za to. że się M oskalam i 
nie urodzili: może byłby czas nie terytoryalnie, 
ecz d u c h o w o  zbliżyć się ku cywilizowanej 
Huropie, od której Rosya jedyn ie  zapożycza dzi 

siaj b lich tru , aby nim pokryć swoją podstępną i 
żadnym  m oralnym  m otyw em  nie popartą działal­
ność w ynaradaw iania tych którym  od niej, 
w myśl trak tatów  porozbioroŚych, prawna opieka 
się należy !

Dopóki zm iana w system ie przym usowego wy­
naradaw iania Polaków  nie nastąpi w sferach rzą­
dzących w P etersburgu , — w szczerość zbliżenia 
się caratu  praw osław nego do kuryi rzymskiej, 
m y , P o l a c y ,  w ierzyć nie możemy.

rza się m nóstw o urojonych krzywd, podnosi się 
najm niejszą spraw ę do niezm iernej don iosło śc i, 
przedstaw ia s i ę , że ucisk istniejący przechodzi 
wszelkie pojęcie, jest n iebyw ałym  w świecie. P o ­
lityka bezw zględnej opozycji je s t zatem  u sp ra ­
w iedliw ioną wówczas, gdy się ebee zm usić rząd 
do kap itu laćyi, g r o ż ą c  r a u  r e w o l u c j ą . —  
T am  atoli, gdzie, jak  w C z e c ii a c h , leży w ich 
in teresie pozostać przy A u s t r y i ,  środek ten 
jest niebezpieczny, bo łatw iej rozbudzić nam iętno­
ści aniżeli je  uśm ierzyć i ruch  w yw ołany nieo- 
ględnie idzie zwykle dalej, aniżeli tego p ragną 
jego in icjatorow ie. To też w ierzę w to, że omla- 
diniśei poszli dalej, aniżeli to leżało w zam iarach 
przywódców M łodoczechów i że zabójstwo M r w y 
nie było im na rękę. A le kto sieje wiatr, zbiera

EortftDOttflencya „Nowei Eu W.
W a d o w i* * *  5 stycznia.

W chw ili, w której w dziennikach i na sejm i­
kach re lacy jnych  s p r a w a  c z e t - k a  jest p rzed ­
miotem dyskusji, nie będzie zap wne obojętnem  
dla w as i dla w aszych czytelników, jak na mą 
zapatru je się poseł, nie należący ńo naszego obo­
zu. P rzesy łam  wam  zatem w streszczeniu odno­
śny ustęp przem ów ienia p. P o p a w s k i e g o  na 
sejm iku, który się odbył 8 b. m.

„Od la t 25 —  m ów ił p. PopowBki —  spraw a 
czeska góru je nad wszelkiemi inn“mi spraw am i 
w Cislitawii, i d latego należy się nam jej nieco 
bliżej przypatrzyć.

„A by módz słuszn ie ocenić politykę czeską, 
należy zbadać ostateczne jej cele i odpowiedzieć 
na pytanie, czy C z e s i  chcą pozostać przy A u- 
s t r y i ,  czy też p rag n ą  oderw ać się od niej. Otóż 
rzu t oka na m apę w ystarcza do w y k azan ia , że 
C z e s i  tylko w A u s t r y i  mogą żyć swobodnie 
i rozwijać swoją narodow ość. W iedzą oni o tem  
i już P  a 1 a c k y wy rzekł., że g d y b y  A u s t r y a  
n i e  i s t n i a ł a ,  n a l e ż  a ł o b y  j ą  u t w o r z y ć  
W szyscy politycy czescy, z którym i rozm aw iałem  
a znam  wszystkich w ybitniejszych ich 'po lityków , 
zaręczali m i rów nież że on p ra g o j pozostać 
p-zy A u s t r y i  i m yślą w eąft o d e ra a ć  się oc 
niej. a  dr. E n g e l  w im ieniu etbonjyetwa m ło- 
doczeskit-go pow tórzył to sama przed Kilku dn ia­
mi na posiedzeniu sejmu czeskiego. 1 w isto Je  
potrzebuby dziw nego zaślep ien ia , żeby nie wi­
dzieć, że A u s t r y a  je s t niezbędną dla C z e ­
c h ó w ;  dlatego w ierzę najm ocniej w ich szcze­
rość pod tym  w zględem .

„Im  bardziej się jednak  wierzy w ich szcze­
rość, tem  trudn ie j usprawietPiwić ich politykę. 
W roku 1867 , po zawarciu ugody z W ę g r a m i ,  
rozpoczęli oni politykę abstynencyi, w której wy­
trw ali, pom im o nadarzających się pom yślnych o 
kolicznośei w roku 1868 i 1871. do roku 1879, 
a następnie M łodoczesi, którzy dawniej potępiali 
politykę abstynencyi, rozpoczęli politykę bezw zglę­
dnej opozycyi i znowu sławią cara, jak się sami 
przyznają, d la  gniew ania N i e m c ó w  i rządu.

„Otóż polityka abstynencyi, rów nie jak  polityka 
bezw zględnej opozycyi, mają to do siebie, ze roz 
drażniają w wysokim stopniu społeczeństw a lub 
stronnictw a. (Jhcąc bow iem  uspraw iedliw ić jednę 
lub d rugą  politykę, należy wykazać tym, w im ie­
niu których politykę tę się prowadzi, że istn ieją­
cy porządek rzeczy nie ma raeyi bytu, że należy 
go obalić. W skutek tego, ponieważ sam e zasa­
dnicze kw estye nie m ogą porywać mas, wytwa-

b u rz ę !
,,0 d początku praw ie ery  konstytucyjnej rozpo­

częli C z e s i  używać objawów sym paryi do Ro­
syi jako środka, mającego zmu«ić A u s t r y ę  do 
uw zględniania ich życzeń, i w 1867 r. P a l a c k y .  
jadąc do M o s k w y  na wystawę etnografiezrfą., 
m ówił znanem u francuskiem u publicyście, że g d y ­
by rząd austryaeki podzielał poglądy S c h e c h e- 
n y e g o ,  nie bylibyśm y zm uszeni do przyjęcia 
zaprosin Rosyi. Mimo to nie przestaw ał on d a­
wać wyrazu silnem u poczuciu indyw idualizm u 
narodow ego i w 1873 roku pisał do uczonego 
rosyjskiego M a k u s z e w a :  „G dybyśm y przestać 
mieli być C z e c h a m i ,  wówczas byłoby to nam  
wszystko jedno, czy zostaniem y N i e m c a m i ,  
W ł o c h a m i ,  W ę g r a m i  l ub R o s y a n a  m i “ . 
W  1879 roku porzucili C z e s i  drogę polityki 
abstyneneyjnej, weszli do Rady państw a, należeli 
do większości i w delegacyach w spólnych wraz 
z nam i uchw alali w otum  zaufania m inistrow i spraw  
zagranicznych A u s t r y i .

„Gdy M łodoczesi zwyciężyli przy w yborach i 
rozpoczęli opozycyę przeciwko ugodzie, zaw artej 
przez swych poprzedników  z N i e m c a m i ,  w y­
stąpili jednocześnie i przeciwko polityce zagran i­
cznej A u s t r y i ,  a głów ny ich organ N arodn i 
L isty , który w 1868 roku zachow yw ał się p rzy ­
chylnie wobec nas. tak dalece stracił w szelkie 
poczucie sp raw ie iliw ośc i, gdy chodzi o R o s y a n  
ze na tw ierdzenie posła B a r w i ń s k i e g o .  że 
w R o s y i  od 1876 roku nie w olno drukow ać 
książek po ru sku , odpow iedział jbu, że literatura 
rosyjska bogatsza od ruskiej, a nawet gwałty ro­
syjskie w K r o ż s c h  uważa za uspraw ied li­
wione.

„A  jednak przyw ódcy  m łodoczescy w ypierają 
się te g o ,  jakoby dążyli do R o s y i  i p rzedstaw ia­
ją swoje zachow anie się jako m annw r polityczny, 
jako przypom nienie przeciw nikom , że poza nimi 
stoi wielki n a ró d , a raz naw et poseł E dw ard  
G r e g r  pow iedział mi, że „nikt u nas nie jest 
l a t  g łupim , aby tęsknił za knu tem  i za p raw o­
sław iem ". W ierzę*w to, że przyw ódcy c z e s c y  
nie dążą do R o s y i ,  bo w ied zą , 4e to już ze 
względów geograficznych niem ożliw e i że R o ­
s j a n i e  sam i nie p ragną zw iększyć ilości sw o­
ich poddanych  katolickich, w ychow anych na tra ­
dy c jach  Zachodu. A le tego me wie lud  czesk i, 
który czyta w dziennikach zachwyty o R o s y i ,  
i sądzi, że isto tne przedstaw ienie tego, co się w 
niej dzieje, szkodzi i“go interesom .

„I tak po ostatniej mowie mojej w Radzie 
państw a, w której przytaczałem  rozporządzenie^ 
gen e ra ł guberna to ra  wileńskiego, zabraniające m ó­
wić po polsku w urzędach, na ulicach, sklepach 
itd., otrzym ałem  list anonim ow y z B e r n a ,  w k tó ­
rym mi p isz ą : ,.To praw da, że R o s y a  u j e  tra ­
ktują P o l a k ó w  po barbarzyńsku, każdy, kto był 
w W  a r  s z a  w i e ,  wie o tem. A le dlaczego nasi

polscy bracia przytaczają to zaw sze w A u s t r y i ,  
any naszym  śm iertelnym  w rogom  N i e m c o m  
przyznać słuszność, tego nie pojmujemy. To bar­
dzo brzydko z ich strony. R o E y a n i e  dotąd 
nic nam  zlegc nie zrobili i my ich kochamy ja­
ko naród, tak samo jak  P o l a k ó w .  N igdybyśm y 
nie w ystępowali tak przeciw  Polakom , jak  oni 
przeciw  nam . To sm utne, ale to nie nasza wina, 
że nasze sym patye d la P o l a k ó w  wśród takich 
w arunków  bardzo się zachw iały. Czech i szczery 
przy jacie l Polaków ."

W  istocie nie ciekawyż to objaw ten  C z e c h ,  
przyjaciel P o l a k ó w ,  który był w W a r s z a ­
w i e ,  i wie że t am R o s y a n i e  z nam i po bar- 
barzyósk-i postępują, a mimo to kocha o t  i P o ­
l a k ó w  i R o s y a n  i grozi nam  u tra tą  sym pa- 
tyj czeskich, jeżeli nie zap rzes tan iem y  użalać się 
na ucisk rosyjski. C z e s i  chcą uchodzić za n a ­
ród liberalny , a jednak, gdy B n ł g a r o w i e  dą­
żyli do w yzw olenia się z pod przem ocy satrapów  
carskich, sym patye ich nie były po stron ie  B u ł ­
g a r ó w .  I  znający W a r s z a w ę  czeski p rz y ja ­
ciel P o l a k ó w  wie, że tam  naw et ze szkoły lu ­
dowej jezyi polski w yrugow any, wie że uczeń za 
odnzw am e się po polsku może być wypędzony 
ze szkół i m ieć n a  całe życie zam kniętą d rogę 
do kształcenia się wówczas, gdy  w C z e c h a c h  
C z e c h  od szkoły ludow ej aż do un iw ersy te tu  
widzi swój język pielęgnow any. —  i m im o to dziwi 
się że mv nie słucham y spokojnie, gdy jego  ro­
dacy mówią, że n igdzie n a  św iecie n iem a tak ie­
go ucisku językow ego, jak w A u s t r y i .  Z resztą 
gdyby taka p rzesada leżała p rzynajm nie j w ich  
in te resie  1 A le tak nie je s t. B roniąc m onarchii, 
k tórej istn ienie je s t rów nie koniecznem  dla nas 
jak i d la  m ch, bron im y sw oich  i ich interesów . 
W szak przecie n igdy n ie w ystępow aliśm y p rze ­
ciwko ich  słusznym  żądaniom , óa s^m  tw ieidzi- 
łem  publiczn ie, że to je s t ich obow iązkiem  w al­
czyć za sw e praw a, tylko n iech *ie zapom inają, 
że tu m ogą za n ie  walczyć i je w y w a lc a ć , wów­
czas gdy  w R o s y i ,  jak  o ten? wi dzą ei, co tam  
byli, naw et i uskarżać się n ie  w o W  Gdyby za 
tem  C z e s i  Dyli rm iw dziw ie liberalni, pow naiLf 
stanąć po s tron i*  uciśnionych i pow iędnąć 1 
s y a n o m, żel tylko wó» cra r uwienymy w 
sze b r a t e r s k i e g o j  prtestśbiacśe wetflfca£j 
waszydl i  j r  oraci a M  w—m:
dym : nie aB ki“Wajsie się, bo to w am  szkodzi. Ali 
takie nam ię tne  występowanie przeciwko nolityw 
zagran icznej m o n a re b ^  takie energiczne spsjk- 
n ii  w szystkich nieprzyjfi „wb je j żywiołów dla 
pa »i;*ow snia jej działan ia nie le ie t w in­
teresie C z e c h  6 w , L., x  „j nie m ogą u je tyć sobie 
upadku m onarch ii, k tórzy tylko w tej m onarchii 
sw obodnie życ i rozw ijać sio m ogą. Dzisiejszo 
bezw zględna opozycya pow strzym uje tylko roz- 
wui ekonom iczny kraj a , u 'ru d n ia  porozum ienie 
się z niem iecką narodow ością zam ieszkałą w k ra ­
ju  i nie przedstaw ia takich korzyści, jak ieby  za- 
pew niła św iadom a celów, energ iczna, a le  um iar­
kow ana i og lęaua polityka. D latego odpow iadam  
przyjacielow i Polaków, że praw dziw y przyjaciel 
C z e c h ó w  pow inien zw rócić ich uw agę na to, 
że skoro nie dążą do rew olucyi a chcą i m usza 
pozostać w m onarchii austryaekiej, to droga, k tó” 
rą obrali, je s t  fałszyw ą i tem  lepiej i d la  m onar­
chii i d la  nich, im  p rędzej ją  porzucą.

B o c h n i a ,  5 stycznia.
W czo-ai p rzed  w yborcam i niniejszej w łasności 

i p rzed  zaproszonym i gośćm i staną ł ze sp raw o­
zdaniem  poselskiern poseł do R ady p ań stw a d r. 
M aurycy S t r a s z e w s k i .  Salę Rady powiatowej

R A C Ł A W IC E .
(R o k  1 7 9 4 ) .

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A .

N a p isa ł

F R .  R A  W I T A .

5 (C iąg  dalszy).

Król słuchał z apatycznym  spokojem . 
Igelstrom  c.ągnął

na to. ażeby po trup ie W aszej K rólew skiej Mości

m erdynera, i radby był uledz każdem u, byle mu 
nikt spokoju nie kłócił. Ł atw ow ierny, lekkom yślny 
wierzył każdemu, kto potrafił z energ ią  sąd swój 
m u narzuc ić, ufał, że kffide słowo miłości je s t 
miłością, jak  stara zalotnica, na każdy uśm iech
n tw ie ra ia ii ram iona swoje.

Po pewnej pauzie król się odezi ‘ł :
M nie się nie zdaje, ażeby to był środek 

dobry na z a ż e ra n ie  bu-zy lecz skoro N ajjasu.ej- L Im perato row i życzy sobie tego, skoro Rada 
N ieustająca uważa go za zbaw ienny...

P rze ta ł mówić. Zdawało się, że nagle ja k u  
niesłyszalny głos sum ienia wątek mysi. mu zmącił. 

N a t w a r z y  generała m ignął uśm iech zadowo-

r9' ' s ? S . s t g 2 «e!u » , > t f c ^  r a
przeszło.

G enerał ciągle ■ n ó ^ h ,  W szech Busyi

ied7 / r : r “ p S  i- c h » i i , *,■
a r m n . .

Tu się zatrzym ał chw ilkę i d o d a ł.
—  A naw et życzy sobie tego...
P rzy  w yrazie „życzy" nacisk położy .
Król, nie podnosząc spuszczonej głowy 

tylko bezdźw ięcznym  głosem  :

N astąp iła  chw ila m ilczenia. S tanisław  A ugust

rzekł

siedział ze źrenicą, utkw ioną w ziemię L
zdawało

możesię, że m yślał dalej nad tem . jazie miec 
znaczenie „życzenie" ca ro w e j: Równało się '»uo 
rozkazowi, w ydanem u tak stanow czo, że go co­
fnąć już nie m ożna było. N ależało spe łn ić  ty ° 
bez opozycyi. bo wszelki opór zdwajal tylko 
zm artw ienia i szam otania się, a król potrzebowa 
spokoju, spokoju, spokoju... M ars, dzw on.ący mu 
nad głow ą pogróżką, płoszył bóstwo miłości, uno­
szące się koło niego. On słaby, miękki nie um iał 
się  oprzeć niczyjej woli — naw et w łasnego ka-

— N ajjaśniejsza Im peratorowa me w ątp. nigdy, 
ze W asza K róiew ska Mość zrobisz wszystko, co 
dla szczęścia jego narodu i państw a potrzebne.

Król głow ą w m ilc z e n iu  skinął.
_
— P rzedłożę rozum ny sąd Waszej Królewskiej 

Mości M arszałkowi Rady Nieustającej, a .ę, 
że wszyscy praw dziw i patryoci p rz jk  » ną emu...

N iebardzo widocznie wierzył tem u kro , o 
mu pochlebstw o przerw ał.

—  W  jak>ż sposob zam ierzacie to u c z y m c .
—  Jaśn ie  W ielm ożny H etm an koronny p ropo­

nuje zacząć od dalszych pułków , a zam ierza skon- 
czyć na W arszawie... ,.

Król nic na to m e odpowiedział. Pom yślawszy 
tylko chwilkę, r z e k ł : .

— N iech m nie pan A nkwicz o wszystkiem
poinform uje....

Brzmiało to tak, jakby król p ragnął audyencyę 
zakończyć. Ig e ls tio m  dom yślał się i z radością 
w duszy pokój królew ski opuścił.

Król długo jeszcze po wyjściu z generałem  
samotny siedział i całą lozm ow ę w um yśle sw o­
im  ważył. P rzyczyny w yłuszczone przez posła

nosiły cechę praw dopodobieństw a pożar rew o­
lucyi szerzył się, niezadowolenie ku niem u rosło.... 
Kto wie, czy i jego głow y nie położą pod gilo­
ty n ę  ?

R -sya  je d n a  m ogła hydrze rewolucyi głow ę 
uciąć —  to p raw da, ki ól nie spostrzegał tylko 
że ona dąży rów nież do tego, ażeby głow ę uciąć 
Rzeczypospolitej a ciało zagarnąć do siebie.

Igelstrom  po powrocie do dom u chodził dłu 
go po pokoju i fukał, jak  dzik, sam ze sobą roz­
mawiając.

—  Tego sfrancuziałego królika, z cukru i k re ­
mu zrobionego, zwiążę jak barana ■ do nóg Ca 
row ej rzucę... rzucę....

U śm iechała mu się m yśl posunięcia spraw y 
polskiej o krok dalej do rozwiązania.

S tanęło  mu nagle w u m y śle : a jeżeli o n i  nie 
pójdą z nim  razem ?

— O n i ?  N iech tylko m ają odw agę sprzeciw ić 
mi sie... w tenczas pokażę ich kwity... dowiodę 
że b rali pensye, jak  lokaje... —  mówił zębam 
zgrzytając. N iech bronią wolności, ale tak, jak ja 
kazę. bo za moje pieniądze.

T w arz mu się w ykrzyw iała sarkastycznym , po­
gard liw ym  uśm iechem .

N agle do stołu się zbliżył i, gw ałtow nie dzwo 
uek uchw yciw szy, dzwonić począł.

W n e t na progu stanął sztywny, ugalonow anj 
lokaj.

— Zawołać mi dyżurnego o f ic e n !
Lokaj, słow a nie rzekłszy, wyszedł.
G enera ł chw ilkę jeszcze chodził, sapał, m ru ­

c z a ł, w reszcie jak bry ła b ezw ład n i na fote 
upad ł.

W szedł oficer. Igelsirom  nie odw rócił się 
nawet.

— Kto to ?  —
—  Dyżurny... kap itan  Ilin, E kscelencjo .
— A ha, dobrze.

G enerał m yślał nad czomś chw ilkę, potem  
znowu odezwał się do kapitana przez plecy.

—  Pojedziesz z depeszą do Carowej....
— S łucham .
—  N iech sek re tarz  przyjdzie natychm iast do 

mego gabinetu.
Oficer obrócił się na pięcie i, nie oglądając 

naw et tw arzy generała , w yszedł. W  tej samej 
chwili praw ie w sta ł g en e ra ł i do kancelaryi, łą ­
czącej się b e z p rś rednio z salonem , w którym  się 
odbyw ała konfereneya, poszedł. U siad ł i coś p i­
sać począł, gdy w szedł sek re tarz

—  Do raportu, który m asz do w ysłania, trze- 
)a jeszcze jednę wiadom ość dodać.

Sekretarz nachylił się i słuchał.
—  Tę notatkę zredagujesz... — rzekł, na pa- 

lier zapisany pokazując.
S ekretarz przeb iegał notatkę oczyma. Skończył 

czytanie i r z e k ł :
—  Bardzo dobrze.
— Z depeszą pojedzie Ilin ... Ju ż  mu m ów iłem  

o tem

II.
N azajutrz rano Ilin  do sekretarza zaszedł po 

depeszę.
—  Dopiero jutro. . — rzek ł m u sekretarz wi­

tając się.
K apitan bar.lzo  był uradow any.
— Tem  le p ie j .. Kupię jeszcze kilka par trz e ­

wików d la moich...
S ekretarz m rugnął do niego.
— P ete rsbu rsk ie  „barysznie* duszęby oddały 

za w arszaw skie trzew iki — rzek ł dw uznacznie.
—  A, cóż robić! Od tego baby. Jak  k ruki na 

św iecidła lecą.
S ekretarz z m nej beczki rozm owę zaczął.
—  Macie szczęście kapitaflie...
—  D laczego? Co? — pytał I lin  zdziwiony.

Z dobrą w iadom ością pojedziecie... M ożecie 
wrócić pułkow nikiem , a w dodatku jeszcze krzyż 
na p iersi dostać.

N a tw arzy kap itana zarysow ał się uśm iech za­
dow olenia.

-  Czy m ożna w iedzieć co to zł wiado­
m ość?  —

S ekretarz w ahał się.
—  Tajem nica., n ie m ożna
—  A p rzec ie?  W szakże m y starzy  znajom i. 

Znacie pi zecie przysłow ie nasz* : lepszy  daw ny  
d ru h , niśli now ych dwóch.

—  W łaściw ie jest to tajem nica, k tóra za p a ie  
tygodu U jem nicą me będzie... g e n e ra ł chce w oj­
sko polskie skasow ać. W arszaw ę opanow ać I

Tu paleom pc gard le  ruch  zrobił.
In n  cm oknął ustam i.
—  H o ! —  w yrzekł znacząco i zam ilk ł.
Seki itarz s ia ra ł się to w rażenie osłabić.
—  Ale do tego pew nie nie dojdzie.
—  Pew nie... bo ktc wie, czy byśm y sobie rade  

z Polakam i dali. W idzisz, b r a c ie , każdy *ij m ,  
dw a końce — a nuż się na nas jed en  o d w ó d *  
No. ale to nie nasza rzecz! Od tego są g e n e ra l­
skie głow y — niech m yślą za nas. a  nam  co 
każą —  to i ro b ić ! K iedy tańczyć z P o lakam  
to tańczyć, Kiedy pić —  to pić, kiedy się Mć —i 
to się bić.

Była to natu ra  prosta, szczera, o tw arta .
— A  kiedyż po depeszę p rz y jść ?  —  zapy ta ł
—  Pom ów ię z g en e ra łem  —  i dam  znać
— Dobrze...
- -  Tym czasem  do w idzenia!
—  Do v.idzenia! Id ę  na m iasto trzewiki ku 

pować.

h d. n  )
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szczelnie a p raw ie w yłącznie zapełnili w ł o ś c i a ­
n i e  z p o w i a t u ,  co m iłe w zbudzało uczucie w 
każdym , kom u dobro ludu leży n a  sercu .

D r. S traszew ski w dw ie i pół godziny trw ają­
cej m ow ie p rzedstaw ił politykę Koła p o lsk ieg o ; 
w spom niał też i o sw ym  udziale w pracy p a rla ­
m en tarnej. Sojusz z Czechami, zdaniem  tego po­
sła, tak d ługo je st niemożliwy, jak  d ługo Czesi 
g iaw itow ać będą ku Rosyi i n ieprzychylne stano 
wisko wobec kościoła katolickiego zajmować. R e­
form a podatku zarobkowego i dochodow ego a 
w łaściw ie w prow adzenie tego ostatn iego m a spo­
wodować w podatkach w iększą w ydatność, na 
podstaw ie której m ają nastąpić ulgi w podatku  
gruntow ym  i domowo-czynszowy m.

Zdaniem  p. S traszew skiego wszelkie zabiegi 
K oła odnosiły p e ł n y  l ub p r a w i e  p e ł n y  sku­
tek; w jed n y m  tylko kierunku pozostały bezowo­
cne, a to, aby u w ładz uzyskać w zględy ludzko­
ści przy  ściąganiu podatków. W spraw ie reform y 
w aluty m iał zająć poseł od początku zdecydow a­
ne za w a li tą  złotą stanow isko. P rzeciw  projekto­
wi h r. Taaffego, rozszerzającem u praw o g łosow a­
nia, w ystąpił poseł d latego, b o  p r a w a  j e g o  
w y b o r c ó w  b y ł y  z a g r o ż o n e ,  a mianowicie 
dotychczasow i w yborcy w skutek małej ilości g ło ­
sów byliby ze sw ego stanow iska zepchnięci i 
przegłosow ani. W z a s a d z i e  jednak  jest poseł 
i  rozszerzeniem  praw a w yborczego.

■> przem ów ieniu d ra  S traszew skiego kilku wło 
użalało się na podatki, na ciężary i niedo- 

osci z in s ty tu c ji rew izorów  bydła i w etery­
narzy ja rm arcznych  wynikające i t. p., a jeden z 
w łościan zapytał, na j a k i e j  p o d s t a w i e  hi 
S t a d n i c k i  m i a ł  s i ę  o n i c h  w y r a z i ć  w 
R a d z i e  p a ń s t w a  u b l i ż a j ą c o .  I)r. S tra ­
szewski na in te rpeiacye odpow iedział, co do osta­
tniej oświadczył, iż w praw dzie nie by ł obecny 
podczas mowy h r . S tadnickiego, lecz czy ta ł ją  w 
stenograficznych zapiskach, n i c  j e d n a k  u b l i ­
ż a j ą c e g o  w n i e j  n i e  w i d z i  i dziwi się, że 
m owę tę zaczepiono.

Stan oblężenia w Sycylii.
Stan oblężenia wprawdz>e już od  kilku dni o- 

głoszony we w szystkich siedm iu prow incyach, 
m im o to nie widać uspokojenia. O statnie w iado­
mości bowiem  doniosły o now ych krw aw ych 
starc iach  w kilku m iastach i m iasteczkach i o li­
cznych ofiarach w poległych i ran n y ch . Z d ru ­
giej strony  znow u donoszą, że w m iastach zna­
czniejszych jak P alerm o, Catania, M essina panu­
je  zupełny spokój, że ogłoszenie stanu  oblężenia 
sp raw iło  dobry  skutek, bo odebrało  otuchę ży­
wiołom  burzliw ym , a  dodało otuchy w arstw ie, bę­
dącej u s te ru  w ładzy w adm inistrow aniu  spraw  
gm innych , tej warstw ie, przeciw  której związki 
robotnicze r fasci di 'w o ra to r i'1 czynnie w ystąpiły.

Do czego te  związ’ ‘ l o b n n • rgenizow ane d ą ­
żą, pokazuje się  z odegwy, jak ą  przew odnicy tych 
związków r  oiedmin . p ro e rn cy a ch  na wsnólnej 
t aradżie iHrfożjli i ogłosili. O d ez v a  ta  opiew a:

„Bo1" d i  ty  8ysylijscy1 N-sza wy8pn żarum ieniła  
się  kr .« -iujś*y, »tórzy w n®dzy i -ozpaezy 
p o tę p u ją j ^ s  tern, który w .m  >nrtSJHMni spraw ie- 
dniw«pci, »ni dobrobytu, ani w Ę ^bści. W asze 
wzburzenie je s t tw ardym  skutkiem  utanu sp«łe- 
eznjgp, który zasługuje na p o tę p ieM r ftez- l.toścl 
Obywa* i tw o  nie m a iu. w fbo ru . M usi albc

znać d u ch a  czasu, J m  ek-.ó się do b ru ta lne­
go  g w .łtn . W  tąk uroczystej chw ili chcem y 
doświadczyć \;u  przekouań, które ob łudnie głos są 
jako Hum anitarne. Żądam y w w aszem  im ie n iu :

1) Z niesienia podatku konsuuacyjnego od mąki 
i zboża.

2) Surow ego śledztw a w szystkich w ładz publi­
cznych w Sycylii przy  w spółdziałaniu  i pod do ­
zorem  związków.

3) Przym usow ego zaprow adzenia system u o 
podziale n a  połow ę z w łaścicielem  ziem i owoców 
pracy  rolnej.

4) P rzym usow ego p rzeprow adzenia uchw ał po 
w ziętych ju ż  daw niej przez związek robotników  
w kopalniach s'ark i co do pracy  dzieci, co do 
wysokości zapłaty i długości czasu pracy i co do 
u tw orzenia spó łek  produkcyjnych  na zasadnie kol- 
lektyw izm u

5) U tw orzenia spółek  ro ln iczych i przem ysło­
w ych na podstaw ie rozdzielenia odłogiem  leżącej 
ziemi, będącej w posiadaniu osób p ryw atnych  
gm in , państw a i kościo ła] przym usow ego w yw ła­
szczenia wielkiej w łasności. W yw łaszczonym  nale­
ży przyznać najw yżej trzyprocen tow ą ren tę  od 
ceny szacunkowej zabranej ziemi.

6 ) Rozdaw ania w szelkich robót publicznych w 
gm inach  i w państw ie związkom bez sk ładania 
kaucyi.

7)  U stawy określającej najniższą miarę zarobku 
i najwyższą liczbę godzin pracy.

8) W yznaczenia w budżecie kwoty 20 mil. li­
rów dla wykonania wszystkich wyżej wym ienio­
nych postulatów, dla sprawienia narzędzi i roz­
dania ich między spółki i dla dostarczenia ro­
botnikom żywności.

.R obo tn icy  1 O rganizujcie się dalej, —  a lym cza- 
sem  w racajcie do porządku i spokoiu. R ozstrze­
lone rokosze nie prow adzą do celu. Zaczekajm y 
na to, co rząd uczyni. N aszą da 'szą  robotę zasto­
sujem y do tego.*

Ledw ie ta  odezw a została ułożona, policya u- 
w ięziła posła De F elice, k tóry  m a być naczelnikiem  
w szystkich związków robotniczych w Sycylii, oraz 
przew odników  kilku p ro w in c jo n a ln y ch  związków. 
Odbyto rew izyę w b iurach związku prow incyonal- 
nego w P alerm ie, do k tórego należy 10.000 osób 
przeg lądnięto  księgi, listy i wszelkie pap iery , za 
brano je , uwięziono urzędników  i służbę i ogło 
szono rozw iązanie tego związku.

U w ięzieui przew odnicy oskarżeni są o nam a­
w ianie do rokoszu i o zdradę stanu.

W  różnych dziennikach włoskich m ożna do 
czytac się różnych tw ierdzeń  o in telektualnych 
kierow nikach  całego ruchu . W  jednych czylatny 
tw ierdzenie, że F rancuzi wzniecili te rozruchy a 
naw et zaopatrzyli robotników  w bron  palną, aby 
skorzystać z zam ięszania i zająć zachodnią część 
wyspy, inne  tw ierdzą że F rancuzi w yw ołali roz­
ruchy  w Sycylii dlatego, aby przez to rząd wło 
ski zm usić do skoncentrow ania znaczniejszych sił 
n a  po łudniu , k tóre tylko z północnych prowincyj 
śc iągnąć można, bo n a  żołnierzy z po łudnia w 
w alce z najbliższym i rodakam i liczyć nie m ożna. 
P ó łnocne prow incye w ten sposób osłabione d a ­

dzą się łatw iej zająć. Czy na tych  dom ysłach 
je s t cośkolwiek p raw dy  rzeczyw iste! to trudno  
osądzić. D om ysły te zdają się być zbyt śm iałe i 
p rze sad z o n e ; św iadczą one tylko o tem , że W łosi 
szukają winowajców poza granicam i sw ego kraju 
aby zm niejszyć w łasną w inę i w oczach E uropy  
p rzedstaw ić się w św ietle raniej niekorzystnem .

N iektóre dzienniki włoskie potępiają rząd te ­
raźniejszy za brak energ ii w pierw szej chw ili po 
w ybuchu rozruchów , tw ierdzą bowiem że Crispi 
znał, a przynajm niej znać był pow inien istotę roz­
ruchów  sycylijskich

P oprzedn ik  jego Giolitti był rów nież dobrze i 
wcześnie inform ow any o tem , na co się zanos.ło, 
naw et nie brakło  p rzestróg  z W i°dnia i z B erli­
na, ale me uczyniono nic d la  w czesnego zapobie­
żenia w ybuchow i.

Znaczna część w iny spada na tę sm u tną oko­
liczność. że zbyt d ługo trw ało  przesilenie mini- 
ste rya lne  po upadku  Giolittiego, kiedy Zanardelli 
szukał kandydatów  do tek m inisteryalnych, ale 
ich nie znalazł, —  skutkiem  czego Crispi otrzy­
m ał polecenie u tw orzenia gabinetu .

Giolitti, p row adząc przez ten długi czas zarząd 
ty lko tym czasowo, nie m ógł chw ycić się środków, 
których w ykonanie wyro aga dłuższego czasu i po­
parcia parlam entu , p rzeto  nie m ógł przesądzać 
postanow ień noweg< gabinetu.

Przegląd polityczny.
K raków ,  8 stycznia.

N a ostatniem  posiedzeniu sejm u czeskiego 
dr. S z o l c  uczynił im ieniem  Sfaroczechów  w nio­
sek o uregulow aniu sp raw y  języka urzędow ego 
we w szystkich publicznych urzędach w królestw ie 
czeskiem . W niosek ten  zm ierza do zapew nien ia 
językow i czeskiem u rów noupraw nienia w u rzęd o ­
waniu. R ów nocześnie dr. V a s z a t y  ponow ił 
swój wniosek o utw orzenie najwyższego try b u ­
nału  spraw iedliw ości dla C z e c h ,  z siedzibą 
w P r a d z e .  Sposób, w jak i poseł V a s z a t y  
m otyw ow ał swój wniosek, spow odow ał m arszałka 
krajow ego do ośw iadczenia, że w niosek ten  każe 
w ydrukow ać i rozdać z opuszczeniem  motywów, 
p-zeciw  czem u p. V a s z a t y  wnió«ł protest- P o ­
se ł ten  w niósł wreszcie in te rp e la c ję  z powodu 
rozm owy, jaką m iał m ieć spraw ozdaw ca w iedeń­
skiego Tagblattu z dyrek torem  policyi y  P r a ­
d z e .  W rozm ow ie tej dyrek to r p o licy  m iał 
tw ierdzić, że m orderstw o popełnione na M r v i e 
je s t politycznem  i było akt»m  zem sty  członków  
„O m ladiny*. Dalej dy rek to r polieyi w ym ienił kil­
ka osobistości, jako członków  i przyw ódców  tego 
tajnego stow arzyszenia. P . V aszaty w ośw iadcze­
niach tych widzi słusznie uprzedzanie wyników  
toczącego się procesu karnego  i zapytyw ał, w ia- 
ki sposób nam iestn ik  zam ierza skarcić to postę 
pow anie i zapobiedz na przyszłość takiem u w y­
w ieraniu w pływ u na wynik procesu karnego 
przez urzędników  policyjnych.

Sejm bukowiński, k tóry  rozpocznie obradow ać 
10 b. m. zajm ie się ciekawą spraw ą. S tarszy  ko- 
r ja rz  skarbow y i poseł ns sejm  T y m i ń s k i  
został w ybrany >do .w yllr J u  krajowego. P rz e ło ­
żona w ładza skarbow a zażądała jednak od p. T y- 
m i fi s k i  e g o .  awy złożył m andat! do wydziału 
krąiow ^go albo zrzek ł się posady rządow ej. Żą­
danie to m otyw ow ano tem  , że p ła tnego  urzędu 
w wydziale krajow ym  n.e m ożna połączyć z p ła ­
tną  rów nież posadą urzędowa, tem  bardziej, że 
godziny urzędow e w obu w ładzach są jed n e  i te 
sam e Rekurs, jaki w niósł p . T y m i ń s k i  do 
m inisterstw a, nie odniósł skutku, a ponieważ do ­
tychczas nie p rzeszkadzano  nigdy urzędnikom  
skarbow ym  w w ykonyw aniu u rz ę lu  członka w y­
działu krajow ego, łatw o dopatrzeć się w tym  w y­
padku  szczególnych m otywów politycznych. 
Z drugiej strony  nie m ożna przem ilczeć, że sta­
tuty krajow e nie m ają postanow ienia, iż u rzędn i­
cy państw ow i w ybrani do sejm u n 'e  potrzebują 
u rlopu , a również nie m a takiego postanow ienia 
na przypadek wyboru do w ydziału krajowego.

D zień. P ozn . pow tórzył niedaw no ch a rak te ry ­
styczne szczegóły, podane przez naszego kore­
spondenta, o losach m ajątku hr. M ostowskiego 
Łuczaju na Litwie. Obecnie dziennik  ten  zam ie­
szcza nowe wiadom ości, o trzym ane z kom peten­
tnego źródła, które jak najzupełniej potw ierdzają 
wszystko, cośm y donosili o szach erce z Łucza- 
jem  i gospodarce gen e ra ł-g u b ern a to ra  Orżewskie- 
go. Z tego sam ego źród ła donosi D zień. Pozn., 
że osław iony g uberna to r kow ieński K lingenberg  
dym isyi dotychczas nie dostał, a w każdym  razie 
w osta tn ich  dn iach  pozostaw ał jeszcze na stano ­
w isku guberna to ra . L i c z b a  o f i a r ,  które w K ro- 
żacb śm ierć poniosły, wynosi s z e ś ć d z i e s i ą t  
l u d z i ,  licząc w to i u top io n y ch ; ran n y c h  ma 
być przeszło  sto.

W obec zbliżających się św iąt rosyjskich, które 
obchodzić będzie także kolonia rosyjska w Berli­
nie, zw raca G erm ania  uw agę R osjanom , prze- 
by wającym w Berlinie, na sw obodę relig ijną, ja ­
kiej i oni zażywają w N;em czech, w nas tępu ją­
cych słow ach :

„N iebaw em  zbiorą się Rosyanie w swej św ią­
tyn i (w kaplicy am basady rosyjskiej), aby obcho- 
dz'ć, swe św ięta, a w obchodach tych nie dozna­
ją w obcym  d la  nich kraju  żadnych przykrości 
ani ze strony  katolickiej, ani p rotestanckiej. N ie­
chaj więc in te ligen tn ie jsi z nich sta ra ją  się po 
pow rocie do swej ojczyzny w ed 'e  sił pracow ać 
nad leni, żeby i tam k a t o l i c y  i p r o t e s t a n ­
c i  uzyskali zupe łną sw obodę relig ijną. Są oni 
zapew ne porów no z nam i przekonani o tein. że 
podobne gw ałty, jak ie świeżo popełniono w Kro- 
żach nie przynoszą zaszczytu ani ich ojczyźnie, 
ani kościołowi*.

Ze spraw  ruskich.
W obozie moskalofilskim p raw dziw a panuje ra ­

dość. Podnoszą z naciskiem  i zadow oleniem  fakt, 
iż uieraal na każdym  wiecu zw ołanym  przez na­
rodowców  rusk ich  stanow cze byw aią staw iane 
żądania, aby obydw a stronn ic tw a zlały się i po­
godziły. H ałyczan in  w artykule św iątecznym  (Ru- 
sini obecnie obchodzą Boże N arodzenie) wskazuje 
na te r  pom yślny d la m o sk a lo fils tra  ruch  w śród 
ruskiego ludu. To też na jakiś czas p rzygn iecen i 
m oskal ifile podnieśli obecnie głosy, ośw iadczając 
naw et gotow ość popierania Rom ańczuka. W  ar­
tykule pod ty tu łem : „Pop w dzw on, czort w k le ­

pało — zaznacza H ałyczanin , że p Rom ańczuk 
już nie je s t tym  jakim  był w roku 1890, gdyż 
w artykule pisanym  w Now ej Pressie i na se j­
miku relacyjnym  w Bóbrce w yp-w iedział rzeczy, 
k tórych w żaden sposób niepodobna pogodzić 
z m anifestacyą w Sejmie z 25 listopada 1890 r., 
a wotum zaufania w Żółkwi i D rohobyczu dano 
p. Rom ańczukowi za to, iż jego ostatnie w ys'ą- 
pienia w Radzie państw a „oznaczają, że tak po­
wiemy, popraw ę.*

W  Kołomyi odbył się w iec rusk ich  radykałów , 
uchw alając jako jedyne dla Rusinów  wyjście, o r­
gan izację  roluików na radykalno-dem okratycznych 
zasadach i zwołanie rusk ich  mężów zaufania 
wszystkich partyj, celem om ów ienia tej spraw y. 
W iec upatru je we wniosku rządowym , przym u­
sow ych spółek rolnych i gospodarstw  ren tow ych , 
niebezpieczeństw o dla w ieśniaków, natom iast żą­
da pomocy państw owej celem  k upna  g run tów  na 
korzyść gm in  i poszczególnych w łościan, nadto 
pow tórzono rezolucye w spraw ie pow szechnego 
głosow ania, przeciw  zbiorowym  gm inom  i u s ta ­
wie łowieckiej. W  wiecu wzięło udział przeszło 
250 uczestników, pomim o 20-stopniow ego m rozu.

Odroczenie procesu Yaillanta.
W brew  oczekiwaniu ostatniej chwili proces 

Y a i l l a n t a  trzeba było odroczyć. W szystko już 
w P ałacu  Sprawiedliwości było przygotow ane do 
procesu, ly m czasen ^p izy jac ie le  V aillanta znaleźli 
SDOsob odroczenia itozprewy. O brońca Y aillanta 
adw okat A j a 1 b e r  t, dowiedziawszy się o odrzu­
ceniu reku rsu  oskarżonego, zjawił się we czw ar­
tek wieczór u generalnego  p rokura to ra  B e r ­
t r a n d a  i w ręczył m u pisem ne zawiadom ienie, 
że on, A jalbert, nie staw i się n a  rozpraw ę sądo­
wą w spraw ie Y aillan ta, w yznaczoną na dzień 
5 styczuia, ponieważ podjął się obrony jedynie 
pod w arunkiem , że będzie ją  m ógł prowadzić su ­
m iennie, tym czasem  nie pozostawiono mu dosta­
tecznego czasu na p rze :rzenie dokum entów  i 
p rzesludyow anie długiego aktu oskarżenia. W koń­
cu A jalbert nad m ien ił, że koledzy jego są tego  
sam ego zdania.

P ro k u ra to r natychm iast zakom unikow ał treść 
tego  listu  prezydentow i sądu panu  C a z e .  Chcia 
no wyznaczyć innego obrońcę i zaproponow ano 
to adw okatow i L a  b o r  i ,  lecz i ten ośw iadczył 
że w ciągu jednej nocy nie je s t w stan ie po 
znać dokładnie spraw y N ie pozostaw ało tedy 
uic innego, jak odroczyć rozpraw ę sądową. No 
wego te rm inu  dotychczas m e wyznaczono, ale 
p rezyden t sądu dokłada wszelkich s ta r a ń , aby 
nie potrzeba było odkładać procesu, aż do nas tę­
pnej kadencyi sądu przysięgłych. Rozpraw a za 
tem  odbędzie się około połowy stycznia, p raw do­
podobnie 14 stycznia, jeśli jakieś okoliczności 
nieprzew idziane nie stauą tem u n a  przeszko­
dzie.

Jubileusz Jokaia.
N a dzień fi stycznia b. r. naznaczyli W ęgrzy 

obchód złotego w esela M aurycego Jokaia z muza 
Dzień ten  zapisze się w dziejach narodu w ęgier­
skiego trw ałęm i, złotem i głoskam i, jako wopania- 
łe , w ielkie śświęto narodowo. ^

N ie k fż d e p u  z tych, co na egeść podobną «*. 
sługują, daiA m  jest doczekać chw ili podobnej 
Nie każdy z pych, co jej doczekali, s ta ł się tak 
drogim  sererr w łasnego narodu jak Jokai.

Czci w nim naród wieszcza z krw i i kości 
swego, kióry ongi już, w pam iętuych  dniach 
m arcowych, z m łodzieńczym  zapałem , a siłą mę 
ską torow ał drogę wolności, — wieszcza, który 
w walce o praw a Ojczyzny swej szerm ierzy ł za­
wsze w pierw szych szeregach, aby w chw ili zwy 
cięstwa z dum ną skrom nością stanąć na uboczu, 
a n a  w ypadek klęski, c ierń  m ęczeństw a niepo­
dzielnie na swoją skroń włożyć.

W ielbią w nim  rodacy poetę, k tóry  w raz z Oj­
czyzną i za Nią serce sw e krw aw ił, a następnie 
naród swói z śm iertelnej w ydźw ignął niem ocy i 
oprom ienił czarownym  blaskiem  swej duchowej 
twórczości, —  poetę, który najlepiej znal uczu­
cia i m yśli swych rodaków , który w sercach  ich 
czytał, jak w otwartej księdze, który sam  w so­
bie ucieleśnił narodu sw ego dz^Iność, rycerskość 
dobroduszność i sw obodę, a pom im o to dla 
błędów  jego  i pom yłek pozostał zawsze n ieprzy 
stępnym .

Tak w ięc uietylko poetą i śpiewakiem , ale 
i duchow ym  wodzem i praw dziw ym  w ychow a­
wcą narodu  był Jokai d la  W ęgier. Bystre oko 
jego dostrzegało dobrze n iejednę slabu.,tkę społe 
czeństw a, pracowite pióro wskazywało :e i n ieu­
b łaganie grom iło Pow ażnie c z j  żartobliw ie, poe- 
zyą czy prozą nie ustaw ał Jokai w ciężkiej p ra ­
cy karcenia i podnoszenia d u c h a ; sa ty ra  jego 
przed  żadną potęgą nigdy nie sk ładała broni, a 
słabszych otaczała zawsze czułą, ojcowską opieką 
Sam  pozbaw iony drogoskazów, z w łasnej id ea ła­
mi przepełnionej p iersi czerpiąc natchnien ie 
s ta ł się św ietlanym  w zorem  dla dorastających 
pokoleń, które upajały się czarem  dziel wieszcza, 
od bohaterów  jego uczyły się miłości O jczyzny i 
pośw ięcenia się dla niej, a rozczytując się w poe- 
zyach Jo k a ;a, w chłaniały  w siebie upodobanie 
we wszystkiem , co w zniosłe, sz lachetne i czyste.

W  tem  streszcza się g łów na Jokaia zasługa, 
tem  się też tłóm aczy fakt, że cały naród w ęgierski 
zjednoczył się w w spaniałem  objawieniu czci m ę­
żowi, k tórem u W ęgry zawdzięczają tyle skarbów 
duchow ych, a przez nie w w ielkiej m ierze sw ą 
narodow ą św iadom ość i sw e polityczne stano­
wisko.

Opisywać jubileusz pięćdziesięcioletniej pracy 
jarskiej Jokaia znaczyłoby podać niezliczony 

szereg  dowodów uznania, które sędziw em u m ężo­
wi w tym  dniu  przypadły  w udziale. Brak m ie j­
sca nie pozwala nam  zapuszczać się w szczegó­
ły. O graniczam y się przeto  na w skazaniu w aż­
niejszych m om entów  tej w spanialej uroczystości.

Obchód rozpoczął się w sobotę o godzinie 10 
z ran a  uroczystem  zebraniem  w sali redutow ej 
w B udapeszcie. Obecni byli wszyscy m inistrow ie 
w ęgierscy z prezydentem  sw ym  W e k e r l e m  
na czele, członkow ie Izby m agnatów  pod wodzą 
w iceprezydenta S z l a v y ’e g o ,  posłowie w raz z 
urezydentem  B a u f f y ’m generalieya z kom endan­
tem  korpusu ks. L  o b k o w i t z e m, najw ybitniejsi 
dostojnicy, przedstaw iciele św iata sztuki, nauki i 
literatury , w reszcie m nóstw o deputacyj z różnych 
.-tron kraju.

Gdy jubilata w śród grzm iących okrzyków  i

oklasków w prow adzono do sali, p rezyden t E  o t- 
v ó s zagaił uroczyste zebran ie i odczytał pism o 
m in istra  br. Ludw ika T i s z y ,  w którem  tenże 
z polecenia i w im ieniu króla złożył Jokaiow ; 
życzenia. Ju b ila t skrom nie kilku słowy podzię­
kow ał.

Z kolei witali Jo k a ia : w im ieniu rządu  m in i­
s te r  oświaty br. C s a k y, biskup K arol S z a s z 
w im ieniu A kadem ii um iejętności i Tow arzystw a 
K isfaIudy’ego. bu rm istrz  R o t h im ieniem  stolicy, 
wręczając Jokaiow i dyplom  na honorow ego oby­
w atela  Budapesztu, potem  wielu innych  w im ie­
niu rep rezen tow anych  komitetów, miast, tow a­
rzystw  naukow ych, stow arzyszeń dziennikarzy, 
artystów , tow arzystw  akadem ickich i t. p.

Na każde przem ów ienie Jokai odpow iadał kilku 
słowy.

W dalszym  ciągu odbyła się cerem onia sk łada­
nia uroczystych adresów  i podarków , którem i 
form alnie zasypano sędziw ego jub ilata .

W ieczorem  odbył się w salach redutow ych 
w ieczór recepcyjny, na k tórym  Jokai przyjm ow ał 
każdą deputacyę z osobna, poczem  w sali opery 
nastąp ił bal, urządzony staran iem  akadem ickiej 
młodzieży.

N a cześć Jokaia  odbyły się nadtc uroczyste 
p rzedstaw ien ia w tea trach  budapeszteńskich . 
W szystko to zlew ało się w jednę im ponuiącą 
rozm iaram i i nastrojem  owacyę na cześć męża, 
w którym  stolica w ęgierska czci ch lubę całego 
narodu.

Zabrakłoby nam  miejsca, gdybyśm y wyhczać 
chcieli choćby w suchym  szem acie spis nazwisk 
tych instytucyj i osób, które przesłały  Jokaiowi 
adresy  z życzeniam i. Zaznaczam y jeszcze, że nie 
brak w tym  szeregu  nikogo z przedstaw icieli 
um ysłow ego ru ch u  i życia na W ęgrzech.

N adm ien iamy w końcu, że Jokaiow i w miesz 
kaniu jego  między innem i w ręczono kwotę 100 000 
złr., zebraną z narodow ej su b sk ry p c ji na ju b ileu ­
szowe w ydanie dzieł znakom itego pisarza, które 
w przeciągu trzech  lat m a być dokonane.

K r a k ó w ,  8 stycznia.

Nadzwyczajny dodatek, zawierający sprawozda 
nie z rozpoczętej dzisiaj w Krakowie rozprawy «ą 
Howej pizeciw s t u  o ś  m n a s  tu włościanom powiatu 
wielickiego, załączamy do dzisiejszego num eru N  
Reform y

Od wydawnictwa. Na liczne w ostatnich cza­
dach objawiane nain życzenia Szan. Czytelników tak 
z Krakowa jak  i z prow incji, otwieramy z dniem 
iz siejszym ru b ry k ę , istniejącą już w wielu innych 
pismach: „ G ł o s ó w  p u b l i c z n o ś c i * .

W rubryce tej zamieszczać będziemy listy, nad 
syłane do redakcji, komunikaty i artykuły, zastngn 
jące na podawan e ich do wiadomoś i Czytelników 
obnoiaiby pisma te nie posiadały ogólnego znaczę 
nia publicystycznego, lecz omawiały sprawy lokalne. 
Inb i L -hodzące jednę tylko sferę czy koło osób.

R u b r y k a  t a  z n a t u r y  r z e c z y  u l e g a ć  
b ę d z i e  k o n t r o l i  r e d a k c j i

L sty i artykuły w sprawach ogól a ego znaczenia, 
iak dotąd, ogDpzać będziemy bezpłatnie zaś wszel­
kie inne, obchodzące szczuplejsze grono Czytelnków, 
po ^cenie k-0 ri. ls. wiersz druku.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
ozwai tes 11 b. m

Przeniesienie zwłok ś. p. Stefana Buszczyń- 
skiego. Dzisiaj rano odbyło się w kościele OU. Ka­
pucynów nabożeństwo za duszę ś. p. Stefana Bu- 
szczyńskiego, głębokiego historyka i niezmordowane­
go obrońcy narodowego honoru i ozc-i. Do licznie 
zgromadzonej publiczności przemówił po nabożeństwie 
ks. rektor Chromecki. Kaznodzieja z właściwą mu 
swadą rozwinął zasługi ś. p. buszczyńskiego, który 
30-letnią w ytrw ałą pracą i walką z odstępcami od 
narodowych haseł i zasad otw ierał oczy społeczeń­
stwu polskiemu, wyśw ietlał p raw aj dziejowe naro­
du i.w ykazyw ał, że w tem, co oluźniercy błotem 
nienawiści i pogardy obrzucić się starali, spoczywa 
sław a i chw ała narodu, tli iskra lepszej doli. Zasłu­
żył dlatego szczerze na miano „obrońcy spotwarzo­
nego narodu*, obrońcy nieugiętego, którego chara­
kteryzowała ciągła walka z wrogami, wytrwałość 
niezwykła i praca bezprzykładna; w niej bowiem 
po wytrąceniu z rąk oręża upatryw ał jedyną rękoj­
mię odrodzenia narodu. Nienawidzili go, ale zarazem 
obawiali się ci, którzy widząc, że daremne są usiło­
wania naroau, aby odzyskać niepodległość, w usługi 
silniejszego się oddali, otrzymawszy za to ordery, 
dostojeństwa i zaszczyt} Piętnow ał ich bowiem nie­
ustannie z całą siłą cywilnej odwagi, na którą się 
dzisiaj już niesteiy nie wielu zdobyć potrafi.

Gorące, pełne prawdy i serdecznej miłości słowa 
polskiego kapłana silne na obecnych w yw arły w ra­
żenie.

Po nabożeństwie udali się wielbiciele, przyjaciele, 
uez-stnicy powstania styczniowego i rodzina ś. p. 
Stefana Buszczyńskiego na cmentarz krakowski Po 
odprawieniu w kaplicy mszy św. przez przyjaciela 
zmarłego historyka, ks. Kazimierza Żulińskiego, u- 
czestnicy powstania styczniowego przenieśli na swych 
ramionach zwłoki ś. p. Buszczyńskiego do grobowca, 
znajdującego się tuż przy grobie dla żołnierzy z ro ­
ku 1863.

P. Marya Czerwińska za nauzem pośrednictwem 
dziękuje uczestnikom walki styczniowej za wzięcie 
udziału w oddaniu żałobnej usługi jej bratu.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
krakowskiego Towarzystwa „Oświaty lodowej* od­
będzie się w niedzielę 14 b m o godz. 4 po połu­
dniu w sali posiedzeń Rady miejskiej Porządek 
dzienny: Odczytanie protokółu walnego zgromadze­
nia z dnia 6 lipca 1893. Projekt zmiany sta tn lu  
Wnioski i interpeiacye członków.

Zgromadzenie przedwyborcze celem porozumie 
nia się co do mającego się odbyć dnia 10 stycznia 
1894 wyboru uzupełniij-icego jednego członka Ra 
dy powiatowej krakowskiej z grupy większych po 
siad łości, odbędzie się w sali posiedzeń Rady po­
wiatowej krakowskiej (przy ulicy św. Marka 1 5) 
w dniu wyboru o godz. 10 przed południem. Na 
zgromadzenie to P. T. Wyborców uprzejmie zapra­
szam. Prezes Rady powiatowej krakowskiej A. M i-  
lieski.

Z Tow. „Szkoły ludowej*. O nowo założonej 
staianicm  przemyskiego Koła pań czytelni ludowej 
w Pizem yślu donosi tamtejsza G azeta, że „czytel 
nia rozwija »i§ pomyślcie. Co niedzieli odbywają się 
tam odczyty, wygłaszane przez panie delegatki. Do­
tychczas czytały panie Tarnawska i Rokicka. N a­

stępny odczyt wygłosi panna Bohdan Iwanicka i 
pani Regerowa. Odczyty zajmują publiczność, gdyż 
lokal czytelni bywa literalnie przepełniony. Z biblio­
teczki starannie dobranej korzysta młodzież ręko­
dzielnicza i uczniowie. Szczęść Boże na tej drodze! 
Oby ziarno oświaty rychło wydało owoc zdrowy !“ 

Dla Tow. .Szkoły ludowej* złożył dr. August 
Kwaśnie ki, przystępując jako członek-zafożyciel, kwo­
tę 100 złr.

Na zabawie u pp. Michałowskioh w Zakrzówku 
złożyli uczestnicy 1 złr.

P. Solecki nadesła ł kwotę 82 ct., zebraną na sta- 
cyi Przybówka.

Pani Gołogórska z Trydentu nadesłała 1 złr.
„Sielce* rnbli 6 kop. 60.
Panie z Koła miejscowego w ybrały z puszki p. 

Fiszera przy linii A-B 38 c t, z Admistraoyi N o ­
wej R eform y  27 ot, z ekonomatu miejskiego 2 złr. 
42 ct., u dra Koya 74 ct., z puszki pani Eufrozy- 
ny Chmurskiej 5 złr. 27 c t, u dra Paszkowskiego 
l złr. 24 ct., w gazowni miejskiej 3 złr. 3 0  ct.

Wybory do Izby handlowej. Przy dzisiejszych 
wyborach do Izby handlowej ze sekcyi handlowej 
pp. Angelus B aum , Barberowski, Bielak, Bilewski, 
Browar Tenczyński, Brzostowski Ciechanowski, Czu- 
żydło, Federowm z, W. F ischer, Fuohs, Gliniecki, 
G rygar, G u .gu l, Jaw ernioki, Knorek, Kwiatkowski, 
Launer, Leśniowski, Lenert, Kutrzeba i Marczyński, 
Mildner, Nenwert, Niesiołowski, Otowski, Przybylssi, 
Porębski i Zimler Raczyński, Reiner (Ant Schulz), 
Szarski (Feintuch), Skórozewski, Smidowicz i P o la­
kiewicz, H. Schw arz, Sobolewski, Tomaszewski, L. 
Weber, Zajączkowski, Związek handlowy Kółek rol- 
niozyoh i wielu lanych udali się gremialnie do lo­
kalu wyborczego, gdzie p . Henryk S c h w a r z  imie- 
nienicm kongregjc.yi kupieckiej i zebranych oświad­
czył : Wobec fa k tu , iż wskutek błrdnej ordynaoyi 
wyborczej i agitacy, która wyławia karty  glosowa­
nia, tyle i tak poważnych firm nie może uzyskać 
należytej reprezentacji w Izbie, przeto przybyli skła 
dają karty niewypełnione, aby w ten sposób zapro­
testować zarówno przeciw ordynacji w ybo-czei, jak 
i przeciw niezdrowej agitacyi. P. Schwarz prosił za­
razem komisyę wyborozą, aby zwróciła uwagę na 
podpisy wyborców, gdyż notorycznie jest wuaomem, 
że karty wyborcze są w kilku rękach zgromadzane 
i wypełniane W końcu prosił p. Schw arz, aby 
oświadczenie to zanotowano w protokóle wyborczym, 
na eo otrzym ał od p. delegata Laskowskiego odpo­
w iedź, że to być nie może, skoro przybyli nie bio­
rą udziału w głosowaniu i ;'e jedynie oświadczenie 
to może być przyjęte do aktów wyborczych , jeżeli 
będzie na piśmie wniesionem. Wymienieni wyborcy 
zastosowali się do tego oświadczenia p. delegata. 
Protest ten najpoważniejszyoh firm krakowskich jest 
wymowną ilustracyą stosunków jakie panują w tu ­
tejszej Izbie, i korup -yi, która kieruje od lat wielu 
akoyą wyborczą do tego ciała reprezentacyjnego.

Z Koła artystyczno-literackiego. W sobotę dnia 
15 bm. odbędzie się w lokalu Kota artystyczno-li­
terackiego (Rynek g ł 16) pierwsza w tym roku 
zabawa tańcują a. poprzedzona produkcją muzyk i- 
no-desiamaoyjną. Tradycyjne od la t kilku powodze­
nie „sobotek* Kołowych pozwalają się spodzie­
wać że i tegoroczne „subotki* nie mniejszą cieszyć 
się będą popularnością i powodzeniem. Członkowie 
Kola a  ią  prawo wprowadzać g ' ści za zwykłą 
opłatą

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę 10 b. m. 0 godz. 6 po południu posiedz®- 
n e  zwyczajne w saFi Śniadeckich ( Collegium no- 
vum. I  piętro). Porządek dzienny: Sprawy adm ini­
stracyjne.

U :nanie dla grona nauczycielskiego D yrekcja
szkoły slng  pł i żeńskiej w KrakowS otrzym ała od 
Rady szkolnej okręgowej miejsKiej następujące pi­
smo: „Ze sprawozdania tutejszego okręgowego in­
spektora szkół ludowych p Stanisława Twaroga, 
który zwiedził tamtejszą szkołę w dniu 3 grudnia 
z. r  , dowiedziała się R« tzkolna okręgowa o po­
myślnym rogwoju rzeczonej szkoły i o korzyści, ja ­
ką odnoszą uczęszczające słngi z naul im udziela­
nych. Zawdzięczyć to należy przeaewszystkiem gor­
liwemu i roztropnemu kierownictwu dyrektora tej 
szkoły p. Ju liana Maciołowskisgo, jak rówDież nie­
zmordowanej i pełnej poświęcenia pracy całego' gro­
no nauczycielskiego. W skutek tego postanowiła Bla­
da szkolna okręgowa, nobwałą z dnia 15 grudnia 
z. r., wyrazić całemu gronu nanczyoielskiemu, w tej 
szkole praonjąoemn, zasłużone uznanie i podzięko­
wanie.*

Komitet balu krak. ochotn. 1 ow. ratunkowego
urzęduie ®d dnia dzisiejszego w hotelu Haikim mię­
dzy 11 — 1 »  południe i 3 — 5 po południu. Do 
windujemy tię, ie  sprzedaż biletów idzie bardzo po­
myślnie, czem też komitet sachęcony urząaza kilka 
niespodzianek. Rzeczą nową także bęórie udekorowa­
nie ulicy św Jana od ujazdu z linii A — B festo- 
narni i odpowieduim transparentem. Bal odbędzie 
dię nieodwołalni-J we środę 10 bm. Początek o go­
dzinie 9 wieczorem.

Otwarcie kuchni komitetu dla „głodnych dzie­
ci* nastąpił0 w dniu wczorajszym Przy uroczystości 
obecne były panie gospodynie i opiekunki, a człon­
kowie kom itrtu witali dziatwę serdecznemi słowy.

Prezusowa A. br. Wodzicka rozdała osobiście 
wszystkim dzieciom w kuobiiiach komitetowych na 
paufątkę ksążeczki do nabożeństwa i obrazki.

Niedokładność. W zom eszczonem w poprzednim 
numerze N  R eform y  w kronice „Podziękowaniu* 
komitetu dla „głodnych dz!eci“ w Krakowie, opu­
szczony został podpis p Bolesława F i l i ń s k i e g o ,  
sekretarza, co się niniejszem prostuje.

Projekt budietu miejskiego na rok 1894 został 
już wydrukowany i niebawem będzie rozdany rad­
com miejskim. Projekt ten zawiera po raz pierwszy 
wi t le pozycyj w wydatkaoh na kanalizaeyę i na u- 
porz;;dkowanie 14 nowyoh ulic. W ydatek ten sta ł 
się możebny przez podniesienie dochodów miejskich 
w skutek rU' hn budowlanego, dochodów z myta, 
dochodów własnych konsumcyjnych, dochodów z za- 
i ł i du  gazowego i kontnmacyjnego.

Wyręb lodu. M agistrat na podstawie opinii ko- 
misyi sanitarnej w yaał rozporządzenie, iż d i lodowni 
w obrębie miasta Krakowa składany być może tylko 
lód wyrąbany z W isły powyżej klasztoru zwierzy­
niecki go. W obrębie miasta Krakowa lo in  dla prze­
chowania i użytku wyrębywać nie wolno. Kom isja 
saritarna, w której b u ł  po raz pierwszy udział gło­
śny bakt-ryolog w irsś^p ik i, obecnie prof uniwersy­
tetu dr B ujw id, u zna ła , iż lód ze stawów i rzek 
dopływami kanałów zanieczyszczonych jest zdrowiu 
sikodliwym i bakterye chorób zaksźnycb dalej w 
nim ewój żywot prowadzą

Z teatru, ju tro  we wtorek dany będzie „Pan 
Geldbab* z p Anastazym Trapszo w roli tytułowej.



Przedstawienie rozpocznie komedya w 2 aktach A" i 
ma Asnyka p. t. „Przyjaciele H ioba“. We środę da­
na będzie po raz pierwszy wesoła komedya Lemai 
tre’a p. t. „Flipotta“. Rolę tytułową odegra p. Mor- 
saa inne role odtworzą pp Trapszówna, Wolska, 
K am iński, Lubicz, Popławski i Śliwicki. Premiera 
ta  (.kończy się o godz. 9 1/* , ponieważ w tym w ła­
śnie dniu odbędzie się w hotelu Saskim bal na ko­
rzyść Towarzystwa ratunkowego.

Zmarli. W Wadowicach zm arł w 80 roku życia 
Franciszek D u b i 1, emerytowany profesor szkoły 
realnej.

Stanisław Prus G r z y b o w s k i ,  podprokurator 
w Krakowie, zm arł w 41 rokn życia.

W iktor Bordolo A  b o n  d i ,  urzędnik kolei pań­
stwowych, były porucznik rezerwy, zm arł w 39 ro­
ku życia.

Stanisław Korwin M i k u o k i , obywatel m. K ra­
kowa b. dyrektor powiatowej Kasy oszczędności, 
zm arł w Krakowie w b i  roku życia.

W  Wiedniu zm arł baron Karol H a s e n a u e r ,  
w ostatnich latach najbardziej wzięty architekt wie­
deński, twórca B urgteatiu i Muzeów dworskich, w 
61 roku życia. Także w części już gotów pałac ce­
sarski był dziełem Hasenauera.

„SukÓł“ w Podgórzu. W niedzielę 14 b. m o 
godz 5 po południu odbędzie się w nowo otwartej 
sali gimnastycznej w Podgórzu pierwszy wieczorek 
gimnastyczny członków i uczniów „Sokoła" podgór­
skiego. Krzesłn 30 ct., wstęp na salę 20 c t, na 
galeryę 10 ct. Bilety przy wejścin. Pięknie urzą­
dzony i wyposażony nowy gmach „Sokoła" będzie 
zapewne wielką siłą atrakcyjuą dla miłośników g i­

ty B rlinie T ow arzystw o  kupców Polaków urzą­
dziło wczoraj koncert, połączony z zabawą tańcują- 
<a z której dcchod przeznaczono na cel dobroczyn­
ny.’ Program koncertu był bardzo interesujący. Za 
bawa odbyła się w. lokalu K lubhausu  przy Krau- 
senstrasse 1. 10.

S U n .  n d j a .  W y d zia ł krajowy n a d a ł stypemdya ucz­
niom  sz k ó ł p Ł n y e h  w następujących zakładach

dzie niewątpliwie uznaniem amatorów muzyki a 
z pewnością przyda się w bieżącym karnawale. Sło­
wem noworoczny numer Śm igusa  dostarcza przy 
jemnej rozrywki.

Dział ekonomiczny.
Bank krajowy Król. Galicyi i Lodom eryi z 

W  Ks. K rakow skiem  Stan z dniem  31 g rudnia 
1893. W kładki oszczędności 1 ,187 .214  złr. 55 
ct. A sygnaty  538 .500  złr., czeki 2 ,182.754 złr. 
23 ct. E m isy e : a) 4 i pół procentow e listy za 
staw ne 25 853.150 złr. i w., 4 -p rocA tow e listy 
zastaw ne 2 492 .900  koron i. w . ; b) obligacye ko­
m unalne 5 procentow e 2 ,583 .400  złr. i w. R a­
zem 2 9 ,683 .900  złr.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 8 stycznia.
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U niw ersy te t w K rakow ie  : d qj,0.
W y d z ia ł praw niczy: P io tr  Żaczek z l i -  - „ fu n d  
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w ińskiego 157 z łr. 50 ct.; M ichał M azaraki 
M atczyńskiego (szlacheckie) 157 /.łr- <-
H ardel z IV r. z fund. G łow ińskiego 210 z ł i .  m _

W y d zia ł filozoficzny : E ugeniusz B ogusiu w - m  i - .
■ daeyi Barczewskiego (szlacheckie) iO O złi., A 
z II r. z fundacji Bazylego Towarnickiego 200) zfl., g0 
eliał Jan ik  z I I  r. z fundacyi Głowińskiego ^awaćRikiego

V r. z fundacji N^e" 
] j I r. z fun-

ct.; S tan isław  Srokow ski z I I I  r. z fundacy i 
(sz lacheck ie ; 157 z łr. 50 ct.

W y d zia ł le k a r s k i : Józef D akura 
zahitow skiej 500  złr.; K azim ierz M ajewski .. . . .  
d a “jTi N iezabitow skiej 500 złr.; Tadeusz M ajewski 
j fun d aey i B azylego T ow arnickiego 200 złiv, ^ .vikt0T 
v r n >  z I II  r. z fund . G łow ińskiego 157 z łr  50 et.: W iktor 
S ta n k ’.e r .U ’_7 IV r. z fundacy i G łow ińskiego 157 7, r. ^ 
ct ; S tefan Ł un iew sk i z IV  r . z fundacy i Zaw adzi 
(szlacheckie) 157 z łr . 50 ct.: W ładysław  M azarak i z 
2 fu n d acy i Zaw adzkiego (szlacheckie) 157 z łr. 0 c „ 
Ja n u sz  N iem entow  k i z I I I  r. z fundacy , Zaw adzkiego 
(szl K heokie) 2JO z łr .; M ieczysław  N artow ski z IV i. z, fu n ­
d a c ji  Zaw adzkiego (szlacheckie) 157 z łr. 50 ct., Adolt 
W ato rek  z I II  r. z fun d acy i G łow ińskiego 157 z łr. 50  ct.

ióyższs szkoła przem ysłow a w K ra k o w ie : A leksander 
W yporek x I I I  r. z fundacyi G łow ińskiego 157 z łr. 50 ct.

G im nazynm  w B o c h n i: J a n  S ierosław sk i z VI kl. /, fu n ­
daeyi G łow ińskiego 157 z łr. 5o ct.

G im n az ju m  w Ja ro s ła w iu : Z dzisław  S tank iew icz  z III 
ki. z fundacy i S tank iew icza  (fam ilijne) 200 z łr.; W ła d y ­
sław  G iżycki z VII kl. z fu n d a c ji  G łow ińskiego 1-57 złr 

~ 50 ct:
G im n az ju m  w J a ś le :  Z dzisław  Słow ikow ski z V III  kl. 

z ru rd ac y i L askow skich (.am ilijn e )  200 z łr.; J ó z e fP ru c h -  
d ik  z V III kl » fundaoyi G łow ińskiego 157 złr. 50 et.

G im ńazyum  sW A nny w K ra k o w ie : H en ry k  D oenlng  
V i |[  y  jz fwnd. G łow ińskiego 167 z łr . 6 0  ot.; J a n  M agie­
r a  z Y  k l z fu n d aey i Ja ro s ław sk ie j 105 zł.; E m il M ecna- 
,-owski i IV k l. z fundaey i S taw ka 52 zł. 50 e t ; Józef
G abryś z IV  kl. z fund. S taw ka 52 zł. 50 et.; J u lia n  Mi
dowieź z V kl. z fund. G łow ińskiego 157 zł. 50 ct

G im ńazyum  św. Ja c k a  w K rakow ie: S u d an  kom lrac/.ek  
z I I I  kl. 7. iu n d ąey i G łow ińskiego 157 zł. oO ct.

G im ńazyum  III im . Sobieskiego w K rakow ie : W ładysław  
M achowski z VI kl. z fHndaeyi G łow ińskiego 157 z ł. 50 ct.

G im n az ju m  w N ow ym  S ą c z u : S tefan  B iabree z V kl. 
z fundacy i G łow ińskiego 157 zł. 50  et.

G im n az ju m  w P rz e m y ślu : w z e g o rz  S załow ski z V kl. 
z fund  Zaw adzkiego (szlach .) 1 .7  z ł 50 c t.: B azy li P m i- 
ło  z IV Id z fund. llad y n n en sk ie j bO zł. Ję d rze j P ara-
sz c /ak  z IV  LI z fund. S k ib ińsk iego  96 zł.

(d m n a z ju m  w BzeszŁwie : K azim ierz P ia se c k . z V r kl.

Z (“h ,m a ^ u m  ^ S a m b o r z e  : Ja n  M aciurak  z V I kl. z fund.

W7 'im n a /y u m  w Y a L K :  Ł W ładysław  S tudzińsk i z V kl. 
z Ś d  Z a w ad zk ieg o  (sz lach .) 15 7  zł. 50 c B olesław  
ó f l S Ł s k i  2 V III kl. z fund. G łow ińskiego lo 7  « •  ™  ct.

G i m n a z j u m  w T arn o w ie : J a n  Ryglowski z I L k >• 2 ^
G łowińskiego ( f a m i l i jn a )  157 zł. 50 ct.: Ludw ik Ml

V kl. /■ funćT Boznaiiskiego 150 zł.; A dam  Maksymowicz 
y  IV kl. ż fund  zakordonoyjej 157 zł. 50 o t .1, Józef ° 7,u" 
ń.ilus z V II kl. z fund. zakonlonow ej 157 zł. 50 ct.

G im nazjum  w W adow icach : A leksander R ajda z 
kl. z fund . S k ib ińsk iego  96 zł. , ,

S zko ła  rea ln a  w K rakow ie : M aryan  N aw rock i z v i  u  

z fund. Laskow skich  (fam ilijne) 200 z ł ; Józef \  n- ° lin  
z I I I  kl. z fund. zakordonow ej 157 zł. 50 ęt. . , ,

SźRoła sz tuk  p ięk n y ch  w K ra k o w ie : A ndrzej Z aizye 
z III  r. z fund . zakordonow ej 157 zł. 30 et.

Szkoła handlow a w K rakow ie : Tadeusz Koczanowicz 
z fund D ydyńsk iego  (fam ilijn e) 450 zł.

M i a n o w a n i a .  W ydzia ł k r a j o w y  zam ianow ał adjnnk- 
Itów racbunkow ych: A leksandra  B.olubkęT-W incentego B rzy­
skiego i W ł a d y s ł a w a  M arcinkow skiego rew iden tam i ra c h u n ­
kowym i ofieyała Z ygm unta Kossowskiego adjunktem  ra- 

i i- a s y s t e n t a  r a c h u n k o w e g o  W ładysław a J a n i-
b s k i e g  ófieyałem  rachunkow ym , a p l i k a M  M arcina S ter- 
n a la  p r  k t^kau tem  rachunkow ym  dy e ta ry asza  rach u n k o ­
wego Ja n a  N o s a r z e w s k i e g o  ap likan tem  rachunkow ym  w swym 

urzędzie.

Głosy publiczne.
(§) Myślenice, 5 stycznia. Na cześć opuszczają­

cych miasto nasze dwóch tutejszych urzędników p. 
adj. sąd. Jurowicza i nadgemnetry p. W usatowskie 
go nrządziło Towarzystwo czytelni tutejszej bankiet 
pożegnalny, w którym brali udział wszyscy niemal 
urzędnicy tu t,  tak rządowi, jak autonomiczni, oraz 
tutejsze duohowieństwo. Obecnymi byli też starosta 
tu t ,  naczelnik sąd u , wicemarszałek Rady powiato 
wej, burmistrz miasta, notaryusz i adwokaci tutejsi 

toastach podniesiono zasługi i zalety opuszcza­
jących miasto nasze urzędników i wyrażono ż a \ , że 
miasto nasze traci w nich gorliwych i energicznych 
urzędników, oraz miłych towarzyszy,

Podozas przemówień tych panował nastrój nro- 
czysty, a zarazem serdeczny. I  tylko jedno nie zbyt 
dyplomatyczne przemówienie wywołało pewien dys- 
soaans i zmusiło solenizanta p. J, do zwrócenia u- 
wagi mówcy, że ani czas, ani miejsce nieodpowie 
dnie do zastanawiania się nad podobnemi kwe- 
styami.

To małe intermezzo mimowolnie przypomina sło 
wo F re d ry : „Milczenie skarb wszelkiej polityki, mil 
cząc nie urazisz, milcząc zbędziesz, milcząc yiyrozu 
miesz, milcząc dokażesz.4'

R opczyce, 5 stycznia. W dniu wczorajszym 
lokalu Towarzystw a kasynowego zebrała się w nie 
zwykłej 1 czbie inteligeneya wszystkich zawodów tu 
tejszego miasteczka, aby z żalem serdecznym poże 
gnaó p. Józefa Barona, adjunkta sąd-w ego, przesiedla­
jącego się do Tarnowa. Pracując przez dłuższy sze- 
r g  la t jako wzorowy i nader sumienny sędzia, jako 
były ezkonek reprczjntzoyi gminnej staraniem o roz­
wój ! pemyólnoćć miasta, a w iyoin towarsyskiem 
jako gospodarz wzmiankowanego na cztle Towarzy­
stwa, ibająo usilnie o moralny i materyalny rozwój 
jego, zjednał sobie p. Be on powszechny szacunek i 
poważan;e. Jako urzędnik sędziowski, a kilkakrotnie 
kierownik tutejszego sądu powiatowego wśród tru ­
dnych warunków zaskarbił sebie powszechne zaufa 
nie, pracnjąc z poświęceniem i zaparciem siebie dla 
dobra ludności powiatu, przyświecając rzadką p ra­
wością i nieskazitelnością charakteru, niezłomnośoią 
evrych przekonań, bi»głoócią niezwykłą w załatw ia­
niu spraw i zdolnościami wyb-tnemi.

To też zebrauie pożegnalne miało niezwykle uro­
czystą a zarazem serdecouą cechę. Było ono oddaniem 
hołdn prawdziwym zasługom, a przemówienia bio­
rących ndział w uczcie były harmonijnym wyrazem 
jednomyślnego uznania dla tych zasług i życzeniem 
najlepszego powodzenia na nowej posadzie, tndzież 
dowodem szczerej sympatyi, jaką rzeczony p. sędzia 
pozyskał sobie w mieście tntejszem i powiecie 

Z Nowego S ^ c z s . W miesiącu grudniu z r 
złożyli na rzecz Koła miejsoowego Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" w Nowym Sączu następujące da­
tk i: P- Hordyńeki 2 złr. 10 ct. pp. Morański i Gu 
tkowski 10 z łr , p. KroKowski 5 zł,., p . Hnet 3 
złr. 10 ct, p- Mozdż Aski 7 złr. 68 c t ,  p. Mary- 
nowski 2 złr., p- Schochat 1 złr., chór męski 2 
złr 36 et. Z puszek w yjęto : z Czytelni kolejowej 
2 Ir 10 ct z kasy oszczędności 8 złr. 20 ct., z 

1  'zaliczkowej 2 złr., z kasy stacyjnej 3 złr. 84 
ct z handłh p. B 'ttera 3 złr- 26 et- P Oiehsegc 
90 ct i P Zelmanowicza 70 ct. Za wszystkie te

d“ ki ■ r k„ s d “
-  *  » » » w

1 . ,  iOIS zlr. 8 5  Ct. Spr.w .zdsm « m . . .  
gotowuje się.

Wiadomości Mulone, literasłiB i ortjstycite.
-  Noworoczny noin^ .,t»«“s*“

w podwójnej objętości, a przyznać iz , p 
-tawia on się okazale i pod względem z ę “ym
śmiało iść może w zawody z tego r° z J '
hioznemi wydawnictwami. Numer nowor ^  
cza się przedewszystkiem doskonalei u » »
rysunkami Z Aleksandrowicza, J. Krusz'
L. Weint-, i. których rzuca się w oczy °8 
„F lirt" , ilustrnjący świetnie wierszyk „PrzyJa®ie * "

Treść jest dobraną umiejętnie i starannie, tryska

humorem i dowcipem niekłamanym, a z więk®zyu 1 
Drąc zasługują przedewszystkiem na uwagę 
teczne prezenta" St. Rossowskiego, „Pan Karol * 
Rodocia, „Dzisiejszy narzeczony" Irmy, następnie 
cięte „Listki z pruWincyi — Kroguica-', które n» 
prow incji budzą ogólne zainteresowanie. I  pan Bal 
samcio nie zapomniał o noworoczniku i opowiedział 
w nim gwoje „Medytacye polityczne". Zgrabna poi 
ka-mazorko .F li r t"  Fr. Barańskiego cie«7.vć «ia 8§-

Zborowski.

Telegramy „Nowej Reformy1.1

(T d  gram y B r n a

techniczny  kom itet ściślejszy.
Wiedeń 8 styczoie. Ó W o  800 

szew skich dem onstrow ało  wczoraj. P z ' 
ściu Josefstad l polieya rozprószyła dem onstra
tów, a 4 aresztow ała 

Praga, 8 stycznia. W Chrudinie poJ tytu łem  
Gesky I yrhod  zaczęto wydawać pismo nowe. 
Program  pierw szego num eru  odwołuje się na 
artykuł w P rager Ztg. nmieszczony, a wskazu 
jący na dośw iadczenia , w dziejach narodu eze; 
skiego zdobyte. W skazów ki te powinny wywrzeć 
Wp|yw  na lud czesk i, albowiem  nie żywioły ra ­
dykalne, ale um iarkow ane na bieg życia P54'1' 
stwpwego 1 Ansrryj odd/i.iłać moma.

N O W A -  R E F O R M A

Pilzno, 8 stycznia. Plznenske L is iy  ogłaszają 
te legram  z P rag i donoszący, jakoby ks. Karol 
S c h w a r z e n b e r g  wobec pew nego posła cze­
skiego był ośw iadczył, że koalicyi nie należy 
uważać za p izypadkow y w ytw ór p a rla m en ­
ta rn y ; sięga ona głębiej, a szlachta będzie zmu 
szona uchronić ją  przed rozbiciem . W szelkie 
inne w zględy wobec tego m uszą ustąpić. Książę 
w ypow iedział m ocne przekonanie, że ścisły zwią 
zek wszystkich konserw atyw nych i um iarkowa- 

ych sfer nie pozostanie bez wpływu na wybory 
do ciał ustaw odaw czych

Budapeszt, 8 Stycznia O rezultacie dotychcza­
sow ych narad obu m inistrów  skarbu podaje 
3udapester Correspond< nz  z upoważnienia au ten ­
tyczny kom unikat tej t r e ś c i :

W odbytych 5 i 6 b. m. naradach zgodził się 
w ęgierski p rezydent m inistrów  z austryackim  m i­
n istrem  skarbu  na to, aby w ciągu lat 1894 i 
1895 wycofać noty państw ow e w ogólnej wyso- 
rości 200 m ilionów  złr. pod następującem i wa­
runkam i : W  każdym  roku z osobna wycofaną 
pędzie kw ota 100 milionów złr. i zastąpioną w y­
daniem  m onet jednokoronow  ch. W związku 
z tym  w ażnym  krokiem  n a  polu gospodarki wa- 
utowej i aby zapow iedzianem u oddaniu Janko­

wi tak znacznej ilości pieniędzy odjąć jak naj­
rychlej cechę prowizoryczną, -ządy rozpoczną 

bankiem  rokowania o odnowienie przywileju. 
Rządy przyw iązują teraz już wieiką wagę do te­
go, aby m iędzynarodow y dział skupu dewiz o ile 
m ożności najbardziej rozszerzyć z tą tendencją , 
iżby rządom  podać sposobność i możność pokry­
w ania sw ych zapotrzebow ań w dewizach także 
za pośrednic tw em  banku.

W ygotow anie projektu  ustawy -o zaprow adze­
niu obowiązkowej w aluty koronowej odroczono na 
razie ze w zględu na nieukończone jeszcze naby­
w anie złota i na obecny stan stosunków w aluto­
wych.

K w estya obligów salinarnych stanowczo zała­
tw ioną będzie przy  oslatecznem  uregulow aniu 
spraw y not państw ow ych. Obecnie austryacki 
m in ister skarbu złożył oświadczenie, iż starać się 
pędzie przez podw yższenie stopy procentow ej 
tych obligów, ew entualn ie zaś przez zabezpiecze­
nie części ich obieg not państw owych odpow ie­
dnio ograniczyć.

Budapeszt, 8 stycznia. M inistrowie skarbn 
P l e n e r  i W e k e r l e  zgodzili się, aby^ w la ­
tach  1894 i 1895 wycofać po 100 milionów zło­
tych  reńsk ich  w  pieniądzach papierow ych 
w zam ian oddać bankow i złoto i wypuścić sre­
brne jednokoronów ki.

Budapeszt, 8 stycznia. W spólna konfereucya 
prezydenta ministrów, w ęgierskich dra W e k e r ­
l e  g o  z austryackim  m in istrem  skarbu drem  P le  
n e r e m doprow adz ła  do pełnego porozum ienia 
we w szystkich k w esty ac h , odnoszących się do 
rtg u lacy i waluty. N a onegdajszej konferencyi 
zgodzili się m inistrow ie na to, aby w ciągu obe­
cnego i przyszłego roku wycofać z obiegu 200 
milionów złr. w notach państw owych i zastąpić 
je częścią złotem i, częścią srebrnem i m one tam 1 
koronnem i. W czoraj toczyły się narady w innych  
spraw ach  wspólnie interesujących.

Budapeszt, 8 stycznia. W  czasie wciorajsze) 
zawiei śnieżnej pociąg osobowy w jechał aa p ług 
śuiegow y. Lokom otyw ą wykoleiła s ;ę ; m ię iy n is ta  
i dwie osob- :ą  ciężko ranne, oprócz tegó wiele 
ofóh t leicko ra rn j  oh.

Berlin, 8  stycznia. Reichaanteiger  ngMnza od­
powiedź k a n ł « n a  Rzeszy «*  md\acjr>  wrscfao 
dnio-pruskiego stow arzyszenia konserw atyw nego 
w spraw ie Bniesienia dowodów tożsamości tow a­
rów. W  odpowiedzi tej C a p  r i  \ i w yraża między 
innem i gotowość zw ołania ankiety celem  zasta­
nowienia się nad środkam i podniesienia ceny 
srebra.

Paryż, 8 stycznia. P a p i e ż  wystosował l i s t  
d o  b i s k u p a  w A u t u n ,  zawierający wyrazy 
oburzenia z powodu ostatnich zamachów anarch i­
stycznych. Papież nadm ienia, żp ostą nie wypadki 
pow inny być dla F rancy i ostrzeżeniem , aby zgo­
dnie z radam i papieża wyrzekła się ducha par­
tyjnego i zgodnie ję ła  się obrony najwyższych 
dóbr, nie zapominając, że tylko religia może za­
pew nić społeczeństwom  pokój i bezpieczeństwo.

Paryż, 8 stycznia. Do senatu w ybrano 78 re ­
publikanów, 9 radykalnych i 5 konserw atyw nych. 
Dzienniki stw ierdzają zgodnie, że idea republi­
kańska zwyciężyła.

Paryż, 8 stycznia Wczoraj przy w yborach ćo 
senatu w ybrano w Paryżu F l  o q  u e t a  341 g ło­
sam i przeciw  M u z e t o w i ,  na którego padło 176 
głosów. Socyalista L o n g  u e t o trzym ał 98 głosów.

Paryż, 8 stycznia. Magazyn dekoracyj wielkiej 
Opery u leg ł zupełnem u zniszczeniu od pożaru. 
S traty  wynoszą blisko milion franków. Mówią, że 
skutkiem  tego pożaru opera zm uszona będzie 
przerw ać na czas pewien przedstaw ienia.

Paryż, 8 stycznia. Podczas gaszenia pożaru 
przy uuej R j c h e r  10 ludzi ze straży ogniowej 
zostało ciężko rannych.

Paryż, 8 stycznia. Je s t już  teraz rzeczą p e ­
wną, że opera nie będzie potrzebow ała przeryw ać 
przedstaw ień z powodu pożaru m agazynu deko 
racyj, ponieważ w sam ym  gm achu teatralnym  
znajdow ały się dekoracye do 9 oper i 2 b a ­
letów.

Rzym, 8 stycznia. R iform a  zaznacza, że w 
m iarę jak  się dokładniej poznaje istotę zaburzeń 
uc Sycylii, przychodzi się do przekonania, że te 
rozruchy są dziełem  podżegaczy niesum iennych

T enże dziennik donosi, że przy rewizyi dom o­
wej u jednego z wybitniejszych podżegaczy zna­
leziono dokum enta bardzo ważnej treści, z któ­
rych m ożna poznać rzeczywiste pobudki d ra ła -  
nia.

D ziennik Parlam cnio  donosi mimo przeciw- 
uyeh zapew nień, że w Palerm o umiłowano rze 
czy wiście poprzecinać d m ty  telegraliezne —  i 
zniszczyć kolej portow ą — i dodaie, że należy 
m w orzyć osobną straż d la  ochrony telegrafów  i 
kolei żelaznych

Rzym, 8 stycznia Onegdaj wydano dekret, po 
wołując-y na 10 stycznia pod broń wszystkich 
tych, k tórzy w 37 okręgach królestw a należą do 
pierw szej kategoryi piechoty i strzelców, a zali 
czonych do klasy wieku z r. 1868.

Rzym, 8 stycznia. N a  rogach ulic poprzyle- 
piano alisze z napisam i „P recz z taksami1 ■ 
„Precz z podatkiem  konsuincyjnyra". Polieya po­
zdzierała w net te plaka y.

Rzym, 8 stycznia. Według dzienn;ka Tribuna  
w i f t r i n m *  ś ' * i .  H n i n  7  h  <!*> Mli

n iste rstw a spraw  w ew nętrznych ze Sycylii, p rzed ­
staw iają stan rzeczy jeszcze zawsze jako bardzo 
poważny. D ziennik ten  tw ierdzi, że z licznych 
wskazówek w ynika niewątpliw ie, iż rozruchy na 
Sycylii były od daw na przygotow ane i że socya- 
’izm m iędzynarodow y nie je s t w tej spraw ie bez 
winy. Dodaje naw et na pewne, że niem ieccy so 
cyaliści wysyłali na Sycylię pom oc pieniężną.

Słychać, że gpn. M ora na mocy swej wyjątko­
wej w ładzy ogłosi m o ra to rju m  w ekslowe w ban­
kach i sp ła tę  ich przed łuży  do 2 miesięcy.

Rzym, 8 stycznia. K siądz Concetto U r  s o i je- 
dwaj  towarzysze zostali wczoraj uwięzieni, 

gdyż ukryli obszerną korespondencyę posła Feli- 
ce G i u f f r i d e .  Znaleziona u nich koresponden- 
cya skfade i ę z 1000 listów szyfrow anych, m ię­
dzy tem i znajdują się listy anarch isty  A m ilcara 
C i p r i  a n i.

W  tutejszym  teatrze rozrzucono na sobotniem  
przedstaw ien iu  u lo tne pismo, w którem  p rzed ­
stawiono m ę c z e ń s t w o  l u d n  s y c y l i j s k i e ­
g o . Kilku anarchistów , obecnych w teatrze , któ­
rzy spraw cam i byli tej prow okacji, uwięziono.

Popolo Rvma.no donosi z N e a p o l u  że w 
mieście panuje w praw dzie spokój, lecz z obawy 
przed w ybrykam i kupcy zabezpieczyli okna wy­
stawowe swych sklepów . P olieya uw ięziła k ilka­
naście osób, ktćr/no udało  się p rzed tem  ujść rąk 
sprawiedliwości.

Rzym, 8 s ‘ycznia. Dzisiaj rano aresztow ano 
iow tórnie, jak donosi Messagiero , wypuszczo­
nych już raz na wolność ks. U rso i jego zakry- 
s ty an a: kom prom ituje ich spraw a ich z Giuf- 
fridą.

Rzym, 8 stycznia. Agencya Stefaniego  donosi 
z N e a p o l u ,  że w sobotę wieczór tłum  dem on­
strantów  obalił kap ra la  z 69 pułku piechoty, ode­
b ra ł mu broń i zadał kijami bolesne rany za to, 
że nie chciał wznosić rew olucyjnych okrzyków. 
Tłum  zranił także jednego  podoficera żandarm e- 
ryi i gw ardzistę miejskiego. Uwięziono 5 osób.

Rzym, 8 stycznia W edług  p ryw atnych  wiado­
mości z miasta T rapani —  spustoszenia w yrzą­
dzone w m iasteczkach M arzana, C astelvetrauo i 
A rsi są straszne, a szkoda nie da się na razie 
obliczyć.

W gm inie Colonna w edług  doniesień p ryw a­
tnych usiłow ały tłum y uw olnić z aresztu p ew n e­
go człowieka, którego uwięziono za noszenie bro­
ni niedozwolonej, — uderzono na dom  bu rm istrza  

wybito okna. P rzyw ołana żandarm erya przy­
wróciła spokój.

Podobne wiadomości nadeszły  także z gm iny 
Gal lico, położonej również w prowincyi K alabryi 
na stałym  lądzie.

Rzym, 8 stycznia. W czoraj w ieczór tłum  ro- 
ootników usiłow ał wśród okrzyków na cześć so- 
cyalizmu w edrzeć się do w nętrza m iasta. P o li­
eya rozproszyła di m onstrujących. K siędza U r 
s o  i tow arzyszy uwolniono.

Rzym, 8 stycznia. W edług  A genryi Stefaniego  
z dnia 6 b. m., usposobienie um ysłów  w prow in­
cyi P alerm o jest za tawsilniające szczególnie w m ie­
ście sampm. gdzie m ieszkańcy oświadczyli goto­
wość w spierać w ładzę urzędow ą w utrzym yw aniu 
spokoju i porządku. N ie m a z nrow nincyi żadnych 
wiadomości o now ych zaburzeniach, jednak n ie­
pokoje trw rća jeszcze w gm inach  M isilm eri Re- 
suttana, Vcile longa, Rocca yaldma, T orreg rossa  
i S an ta  C ab.rina P otw ierdza się wiadomość, że 
w tej ostatniej gm inie dnia 6 b. m. były rozru 
ehy. k ióre doprow adziły  do krw aw ego starc ia  z 
wojskiem, przyczem  10 osób zginęło 

T enże dziennik donosi z m iasta T rapani, że 
w sam em  m ieście je s t  spokój, jednak  z mis 
steczka M arsali nadeszły wiadomości o rozrucLaeb. 
W m iasteczku C aftelyetrano przyw rócono spokoi 
i zw ierzchność gm inna w róciła do urzędowania.

W  nocy z dnia 0 'n a  7 do m iasteczka Gibelli- 
na przybyła poiicya, jednak  zastała miasteczko 
pus^em bo ludność schroniła się w góry.

M oJena, 8 stycznia. Posłow ie socjalistyczn i 
Agnini, Badaloni, B erenini, F e r r i  i P rarapolin i 
ogłaszają m anifest do kraju, w którym  zapowia- 

że dwaj z nich udają się do Sycylii, a b y  
a k c y ę  r z ą d u  s k o n t r o l o w a ć .  W manifeście 
wezwano obywateli, aby na zgrom adzeniach p rze 
ciw zam ierzonem u przez rząd zbrojnem u w ystą­
pieniu e n e r g i c z n i e  z a p r o t e s t o w a n o  aby 
obecnie zaniechano bezowocnego oporu i zaoszczę­
dzono sił na przyszłość.

Palermo, 8 stycznia. F lo ta  torpedow a strzeże 
bezpieczeństw a podm orskiego te legrafu  między 
Neapolem  a Palerm o.

Petersburg, 8 Stycznia. M inisterstw o wojny ma. 
jak słychać, wnieść ustawę, n a  mocy której m ło ­
dzież, p ragnąca wstąpić do uniw ersytetu, w pierw  
mnsi zadość uczynić swym  pow innościom  w ojsko­
wym.

Nr. 5.

wa wartość tego pisma mieści się więc w tern, że 
na niem śmiało możua polegać, a nie tak, jak  na 
innych tego rodzaju picmach (a ta k h h  niestety jest 
wiele), które bałamucąc publiczność sp raw ia ją , że 
miliony z wygranych leżą nie podniesione i niejeden 
ściska swe losy, pocieszając się nadzieją, że wygra, 
a tu jego wygrana już dawno przepadła. Jedynie 
„ M e r c u r “  podaje z końcem roku dokładny w y­
kaz ciągniętych papierów wartościowych i zeń to 
każdy łatwo może się przekonać, czy jego efekt był 
już losowany lub nie. . ,M e r C U r “  podaje nietylko 
wyniki z losowań tutejszych i obcych papierów w ar­
tościowych ; znajdziesz w nim nadto wiadomości o 
wszelkich wypadkach giełdowych, doniosłość mają­
cych. —  Prenumeraiorowie pisma „ M e r c i i r “  o- 
trzymają darmo z numerem noworocznym wj kaz 
wszystkich po dzień 31 grudnia 1893 r. w yloso­
wanych papierów wartościowych, a wcale niezrea­
lizowanych oraz kalendarz kieszonkowy na rok 
1894. — Całoroczna prenumerata z przesyłką 
wynosi w państwie autro węgierskiem tylko 2  złr. 
50  ct., a takową przyjmnje wyłącznie administra 
cya pisma „ M e r e u r “  w Pradze, na Prikope 17. 
(Najdogodniej posyłać przekazem). 18 3 3

Wszech nauk lekarskich

Dr. T E O F IL  T Y S Z E C K I
kierownik Tow. gimnast. „Sokół“ ,

powróciwszy z B e r l i n a  po odbyciu specyalnych  
studyów  na klinice ortopedycznej prof. Wolffa, 
leczy skrzyw ienia kręgosłupa, oraz w szelkie cho­
roby z zakresu  ortopedyi, g im nastyki leczniczej 

i miębienia (massage).
O rdynuje od godziny 3-ciej do 5 po południu. 

Podw ale N r. 12, parte r. 11 3 5

Zakład dentystyczny
ul. Straszewskiego 1. 27 vis-a-vis 

n o w e g o  U n i w e r s y t e t u .
Od 1-go stycznia br. ord. od 10 — 12 i od 2 — 4. 

W  N iedziele i św ięta od 9 — 11.

Dr. V. Łepkowski,
(30 2 4) b. asyst. kl. chir. U niw . Jag ie ll.

Poszukuję od 1-go kwietnia b. r,
Sklepu.

w Rynku głównym. 27 3 3
Oferty proszę nadsyłać pod J .  J .  

do Administracyi „N. Reformy“.

Ij P r z e o l w  l s a t a r o T r i  '  J
organow  oddechow ych, w kaszlu, ' 'h rm e r  

j innych  cierpieniach gard ła , po lecaną by

Odpowiedzialny R edaktor:
D  v. A d a m  A s  n y  Tc, 

Wydawca: D r. Lesław Boroński

Rubryka „Na><e4 <uie“ nie pochodzi od Rodak- 
<tyi, która też żadnej odpowiedz^lnoócl za n'a 
me przyjmuje.

N A D E SŁ A N  d-.

B r .  I f l m y c f  O r l M i

51 otworzył 1 3

kancelarye adwokacką w Radomyślu (przy Czarnej).

Główne w y g r a n e ,  po które się dotychczas 
nikt nie zgłosił W łaścicielom losów i w s z y s tk im  
posiadaczom publicznych Dapierów w artościo­
wych p o le c a m y  p ism o  „MERCUR“ ( P r a g a ,  P r i k o p y  
je n  \  cis.  1 7 ) ,  jedyne pismo giełdowe, k tó re m u  
zupełnie zaufać można. P i s m u  „ M E R C  R “ n a leży  
się p ie r w s z e ń s tw o  p rzed  w s z y s tk ie m i  in n e m i  tego  r o ­
dza ju  p i s m a m i  n ie ty lk o  d la tego ,  że w y c h o d z i  n a t y c h ­
m ia s t  po k a ż d e m  c i ą g n i e n iu ,  a le  t e ł  i d la te g o ,  że 
podaje  ono z u p e łn ie  dokładne wiadomości n a  pod- 
s ł a w ie  d a t  urzędow y h s f e r - i i c i o  y .J iraP .

lekarzy

M W P f m f i f Rp.l tSS . . .
w o d a  N i ł i c m tM  

I2CZAWA ALKALICZNA
sama, albo z unek iem  zm ięszana z Lardw>-<§<y^ 

_br; m  skutkiem

^.akowa działa łagodnie rozpuszczająco p rz 1 
spieszą wydzielanie ffegm y i je s t w ty c h  razach  
w ielokrotnie w ypróbow aną.

Kursa telegraficzne na giełdzie o M s k i t '.

dnia 8 stycznia 18' 4 r

Zjednoczony d łu g  w papi ach 
Zjednoczony d łu g  w sreb .ze  
A ustryacka ren ta  zło ta .

austryacka ren ta  (m arcow a)
4 l  w ęgierska ren ta  złota 
4  % w ęgierska ren ta  koron .
Akcya banku  austro-w ęgiersk iego  . 
Akcye kredytow e
Londyn .......................
R ankuoty  banku niem ieo za 1
20  m a r e k .....................................
20-to rranków ki za sztukę
Akcye w ł o s k i e .........................
D ukaty austryaekie . .

WisdeA, 8 stycznia. R uble 
>10 —  19 75 S p u v łus 151 

Pszenica 7 65 Owies 6 88

wisdeńskiei.
Kum w wał.

anatr
złr. et.

98 55
98 15

118 90
96 85

1 i 6 75
, 95 ---

1007 ---
35b 25
i2 4 15

m 60 87
. 12 1 8 1-',

9 ! 86
43 80

5 86
25 Cena ns.Łjr

MU

|  Wszelkie papiery wartościowe i?
b a t*k n o ty  n g r a a ł e n e  I

i  m o i  e t y  M jr

kupuje i {sprzedaje J f

pod n a jk o r z y t tn  o ju z ą m l warunkami

Kantor wym iany
filii o. k uprz. galio.

Banku hipotecznego %
w Krakowie, Rynnk, I. 3 0 . ^

Zlecenia z p row incyi u sk u teczn ia  ^  
fię  odw rotną pocztą b e a  a c l l e i e r f a

j j l

"Ti

i
iacj

4

■Ą
l i j

m I  A i w A n  i  U A P U C T I M A  i u p u j *  i  e p n e u j e  p t A0m bukowy i kuter w/witiy jakuba kuw»ihm* m  u s ta w ią  teiy, niigty„ wyai«il» wartki*
*   _________— l i n i a  a  Im : — W U h i U  -ą-

kupra i spnadaje pmA l ą j k a n y B t i i ą j u a m l  Knjawo » Mfraiuuisna jiapiarj Kktyt,
kutaiy. wylasam aa pijitry. — E s

I lIC M T * i J . l l  «_ __
-  -  i r i m u r



4 Nr. 5. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 9 Stycznia 1894.

C H O C O L A T  I N E N I

największa fabryka na całym świecie.
Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów.

Ostrzega się przed naśladownictwem. 2669 6 27

L. 1196. 38 1

Niniejszem ogłasza się konkurs 
celem obsadzenia posady asysten­
ta przy katedrze chemii o- 
gólnej w c. k. Szkole poli­
technicznej we Lwowie.

Ta posada, z którą połączone 
jest wynagrodzenie roczne w kwo­
cie 600 złr. a. w., bodzie nadana’ O L

przez Kolegium Profesorów c. k. 
Szkoły politechnicznej na czas dwu­
letni od 1 marca bieżącego roku 
począwszy.

Pierwszeństwo w uzyskaniu tej 
posadv będą mieć ci kandydaci, 
którzy wykażą się świadectwem 
drugiego ogzaminu rządowego.

Podania o tę posado, wystosowa­
ne do Kolegium Profesorów c. k. 
Szkoły poktechnicznej . zaopatrzo­
ne w potrzebne dokumenty tudzież 
w dowody dokładnej znajomości 
języka polskiego, należy wnieść do 
Rektoratu tutejszej Szkoły najdalej 
do 31 stycznia 1S94 r.

Z Rektoratu c. k. Szkoły politechnicznej,
We Lwowie, 31 grudnia 1893.

Odpowiedź.
Nit odpow iedz Ignacego  C hlipalskiegn, w N rzc 
1 „Nowej R e fo rm y ', ośw iadczam y, że listem  z 
d a ty  d n ia  7-go g ru d n ia  roku 1893, m yśm y po­
lecili co do powyższego nasze ogłoszenie um ie­
ścić. —  N asz pe łnom ocnik  p. A lbin d a ł  dowo­
dy s ro ją ośmioletni;} p racą , swojej zacnej u czc i­
wości i zas łu ży ł sobie n iety lko  od nas, ale i od 
innych fabryk  na najgodniejsze zaufanie. Podo­
bna odpow iedź n ie  może się tyczyć jego osoby.

E d . K o k o ra  i Sp., . 
49  1 fab ryka m aszyn i o d lew arn ia  żelaza

L 37 1 3

K o n k u rs .
€}min.» miasta Żywca

rozpisćM konkurs na posadę we- 
ry nann i  oglądacza by- 

JUa \ jejście i rzeźni miejskiej 
roczną 500 złr. w. a. 

Podania zaopatrzone świadectwa­
mi należy wnieść do końca  
ntycznia 1894  r. do Urzę­
du gminnego m iasta Żywca. 

~ Żywiec, 3 stycznia 1894.
iB s ru s ie tr z  f t c L i l o o t e i .

Rada zawiadowcza
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność"

w Jordano w 1 e
poiriką nieogran. w Sądzie zapisanego, zawiadamia fjzłonków, że 

18 stycznia 1894 roku o godzinie 2 po południu
odbędzie sic

z
dnia

O głoszenie.
Podaje się do wiadomości stron 

interesowanych, że od 13 sty­
cznia 1 8 9 4  r. listy, tele­
gram y I przesyłki, przezna­
czone do W ysocka, odbiera­
ne będą na poczcie w S u -  
rochowie, a nie jak dotych­
czas w Radymnie. 48 i 2

Zarząd dóbr Wysockich JWHr. 
Stefana Zamoyskiego 0. p. Surochów.

L 4050.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady we­

terynarza miejskiego, z ro­
czną płacą 500 złr. w. a., rozpi­
suje sio konkurs do 1 lutego  
1 8 9 4  r.

Kandydaci mają się wykazać 
przepisaną kwalifikaoyą dla wete­
rynarzy, świadectwem zdrowia i 
moralnego zachowania się, tudzież 
że nie przekroczyli 40 roku życia.

Weterynarz miejski pobiera także 
subweneye z Wydziału powiatowe­
go w Wadowicach w kwocie 200 
złr. w. a. pod warunkami przez 
tenże Wydział ustanowionemi.

M agistrat m iasta.
Wadowice. 20 grudnia 1893.

8 2 3 B urm is trz
Dr. Iwański.

Mieszkanie
sk ładające  się z 3 pokoi, gardero­
by, przedpokoju, kuchni i pokoi 
kaw alersk ich , przy  ulicy K ról- 
kiej, L. 6, II pię tro ,  z p o w o d u  w y ­
ja z d u  je s t  od  każdego  czasu tanio 

do wynąjęcia. 4002 3 3

Do prowadzenia
buchalteryi podwójnej

poszukuje k a w a l e r a
Zarząd dóbr w Oknie

p. Grzymałów. 3013 6 6

Zarząd
Mani jarowej Gustawa Barta

w  Podgórzu
zawiadamia P. T. Publiczność, iź od 1 stycznia 1894  

zacząwszy wypiekać będzie

Pieczywo białe karlsbadzkie
jak również

Sucharki wodne kuracyjne.
Główny skład znajduje się w handlu korzennym Wgo 

Antoniego Suskiego przy ulicy Grodzkiej, gdzie dwa 
razy dziennie, rano i w godzinach południowych, śfrieżr* pie- 

^  czywo nabyć można. 3086 4 8

{0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 2 1

LICHE TUTKI PSUJĄ ZDROWIE i TYTOŃ!
S ensacy jne  n iek le jone  tutki franc. Sanitas z o d t łu szc zo n ą  w a tą  D ra B runsa  
w każ d y m  m u n sz tu k u ,  są  wyrobem u z n a n y m  przez  palących  za nąjlepszy.

1000 tu te k  S a n i ta s  w eleganckich  pu d e łk ac h  złr. 1*80. 2503 10 10 
Z lecenia  n a d  3000  tu te k  wysyła f ranco  o d w ro tn ą  p o cz tą  :

Skład komisowy franc. tutek „Sanitas0 Lwów, plac Kapitulny, L. 3
D rstać  m ożna w K ra k o w ie  w trafice p. S adow sk ie j p r » ,  u l, U rodakieJ.

Mleko prosto od krowy
dz ien n ie  od 2 5 —*10 litrów , je s t  od N owego Ro­

ku do sp rzed an ia .
W iadom ość : K le p a rz , Ł . 19. 3092 5 5

Uczeń
z ukończoną VI k lasą g im n ., lnb z k ilk u m iesię ­
czną p rak ty k ą  znajdzie um ieszczenie w aptece  
w K ro śc ie n k u  nad  D unajcem . 6 3 6

10 medali zasługi i 2 dyplom y uznania
za n iezrów nane w yroby 1535 27 O

Kosmetyczne i toaletowe.
P lo m b a  b a lsam iczn a  do z rbów . Ze w szystk ich  p lom b dotychczas używ anych 

p lom ba b a lsam iczna ,ok aza ła  się  n a jp rak ty czn ie jsz ą , albow iem  d o k ład n ie  w yp e łn ia  o 
tw ór w zębie , n a ty ch m ias t tw ard n ie je  i » strzvm uje p ró ch n ien ie  i psucie  się zęba. 

Esenuya  arom atyczn a  do p łu k a n ia  ust. K ilk a  k ropel d o d an y ch  do wody, 
d a je  bardzo przy jem ne, o rzeźw iające  i w zm acn ia jące  d z ią s ła  p łu k a n ie , usuw a kam ień  
i n iep rzy jem ny zapach w ustach , zębom  p rzy w ra ca  b ia łość  i ch ro n i od p su c ia  się
Cen» ......................... ...........................................................................................................................— '8 0

P ro szek  sa licy lo w y  do  zębdw . D oskonale  oczyszcza zęb y  z kam ienia, p rzy w raca  
b ia łość  i  usuw a n ieprzy jem ny odór z u s t lu b  zep su ty ch  zębów pochodząey. —  P u
dełko  po centów  30 i ..................................................................................... .............  — -60

P a s t a  n a  z ę b y  ro ś lin n o -a lk ah czn a . — P a s ta  odznacza się  p rzv jeinnym  zapachem  i sma 
oiem , w ybornie oczy .zoza zęby i n a d a je  im perło w ą b iałość , zobojętn ia  kw asy  i wzm a
cn ia  d z ią s ła . — (Jena . . . ................................................................................................... 1 —

P a s ty lk i a rom atyczne  do u s t d la  n a d a n ia  p rzy jem nego  o ddechu  p rzy  m ów ieniu. 
S zczególnie za leca  się osobom  p a lą c y m  ty to ń  i c ie rp iący m  n a  cuchn ięc ie  z u st. —
P u d e ł k o .................................................................................... ........ ................................................. — -50

M en to lin a  — tab aczk a  przeciw  k a ta ro m , bardzo  sku teczn a  ; p udełeczko  . . .  — 20
R a r b o l i n  — n iezaw odny  środek  do zniszczenia  b rodaw ek  —  flakonik . . . .  —  25

J a n  I b n a to w ic z
Lwów; sklepy własne, nlioa Kopernika, L. 3, ulica HaLcka 11. — Kraków; Sukiennice,

L 20. C z n ri lo w o e : R ynek, L. 2.

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.

! Najtańsze źródło zahupna! 
Uznane za najlepsze

Himpolectifl w ełn iane lofleny
a m ianow ic ie  loden cesa rsk i, loden do polow ania, zie­
lony, brązow y, drapp, oliwkowy itp., e fektow ny loden 

pluszowy, podwójny, chevioty, j a k  rów n ież

modne materyaly na ubrania
n a  p ła szcze  c e s a r s k i e , h a w e lo k i , palto ty , dam sk ie  p ła ­
szcze od  d e s z c z u , rozsy ła  &ci€le rzetelnie z sw ych 
b o g a to  z a o p a t rz o n y c h  sk ła d ó w  po cenach fabrycz­

nych n a  sz tuki lub m e try  2529 21 27

KAROL KOCIAN
interes sukienniczy i pierwszorzędny dom wysyłkowy 

w Hun^polec (Czech y).
O d zn aczo n y  n a  w ystaw ach  Krajowych w  P ra d z e  i F i l ip o p o lu , n a  w ystaw ie  

rolniczej leśnej w  W iednin  i n a  w ielu innych  w y s ta w a ch  krajow ych . 
Próbk i opłacone. Rozsyłka za zaliczką.

XIV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
w biurze Stowarzyszenia.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1893.
2. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek o udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1893.
3. Wniosek Rady zawiadowczcj co do rozdziału zysku za r. 1893.
4. Zatwierdzenie wyboru zastępcy* Dyrektora reterenta.
5. Wybór 4 członków R;idy zawiadowczej i 2 zastępców.
6. Wybór Komisyi kontrolującej na rok 1894.
7. Wnioski członków.
Raczą się przeto Szanowni Członkowie Stowarzyszenia na Zgro­

madzenie jak najliczniej zebrać, przynosząc z sobą książeczki udziałowe.
Jordanów, 6 stycznia 1894 r. 46 i

Sekretarz Prezes
Dr. B . DereniowsŁi. J . K . K< nipner.

Zupełna wysprzedaż
Z powodu zupełnego zwinięcia działu

G O T O W Y C H  U B R A Ń
wysprzedajc takowe pe cenach o połowę niższych.

Ubrania te robione były w mojej pracowni z materyałów' 
czysto wełnianych, trwałych i gustownych, i nie mają n ic : 
wspólnego z zachwalanemi tandotnemi wyrobami wiedeńskiemi; : 
nastręcza sic wiec rzadka sposobność zakupieuia za niską cene 
prawdziwie dobrego ubrania. “ ° :

Szanownej P. T. Publiczności polecam moją, znaną od 28 lat,

sprowadzanych z pierwszorzędnych fabryk w kraju i zagranicą.: 
Pracownię tę obecnie rozszerzyłem i jak dotąd tak i nadal; 

pod ta sama firma

A.. Bernacki
w K rakow ie, u lica Sławkowska, L. 2,

^  prowadzić będę , a zatrudniając tylko robotników w fachu w y - ; 
doskonalonych, wykonuje zamówienia pod każdym względem ;

§ najdokładniej. ściśle na oznaczony czas , podług najświeższych: 
żurnali, po cenach bardzo przystępnych.

k a r n a w a ł !  Wypożycza się
g n a  R d i i i d w d i i  ^stulmy krakowskie nader efektowne!

2916 4 0 Stefan Bemaohi.

S am odzielne

w o d o c i ą g i
d 'a  ubogich  w wodę wysoko po łożonych  m iast, m a ją t­

ków ziem skich  i gospodarstw  w iejskich . —  Je d y n e

s amodzlelne
w odociągi znekornitej konatrukcy i techn iczn e j d la  w y­
c iąg an ia  wody z g łębok ich  stu d z ie n  n a  do w o ln ą  w yso­
kość , n sta w ia  A n t ,  S u h b ,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i  377 49 50

pomp
w H  ran  i ra c  h t ł la l ir .  W e issk irch eu ).

W szech stro n n a  p r rę k  , k o n t  -ry n  i serk i poleceń z* 
w ykona ie wodociągi' darm o i  op ia tn ie .

Praw dziw ą

ż y t n i ó w k ę
nab y tą  u  JE. ks. Eustachego San­
guszki w  Gumniskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w  Dziko­
wie, co u d o w a d n ia ją  w ia rogodno  św ia ­
d e c tw a  w ym ien ionych  dygnitarzy ,  d w u ­
k ro tn ie  w  rafineryi p o d p isa n e g o  oczy­
sz c z o n ą ,  po leca  w  lepszych  h an d lac h

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
2502 w Tarnowie. 22 48

Młody człowiek
z lepszego  d o m u ,  z u k o ń c z o n ą  III klasą 
gim naz. i szko łą  o g ro d n icz ą  lw ow ską, 
szuka  posady  praktykanta gospo­
darczego. —  Ł ask a w e  zg łoszenia  p o d  
Ł. O. pos te  rest. K raków  za o k a z a ­
niem  kw itu  an a n so w e g o  Nr. 2. 2 4

Poszukuje się 32 2 2

ekonoma, kaw alera,
do prowadzenia gospodar­
stwa rolnego.

Zgłaszający sio zechcą nadesłać 
swe świadectwa pod adresem : 8. 
Z. poczta /Niebylec.

L. 20868/93. 4 2 3

Zarząd miasta Tarno­
pola rozpisuje niniejszem konkurs 
celem obsadzenia przy Magistracie 
miasta Tarnopola następujących 
posad urzędników :

1) Konccpisty Magistra­
tu z roczną płacą 900 złr., z do­
datkiem na pomieszkanie rocznych 
100 złr. i z prawem do poboru 
trzech pięcioleci po 75 złr, w. a, 

z )  Praktykanta konce­
ptowego M agistratu z ro­
czną płacą 600 złr.

0 posadę koncepisty ubiegać się 
mogą ukończeni prawnicy z 3 egza­
minami państwowemi; pożądaną 
jest nadto jednoroczna przynajmniej 
praktyka przy władzach admini­
stracyjnych czy to rządowych, czy 
toż autonomicznych.

0 posadę praktykanta koncepto­
wego ubit gać się mogą ukończeni 
prawnicy z 2-ma egzaminami pań­
stwowemi

Kompetenci o b o w i ą z a n i  są znać 
dobrze języki krajowe, nie mogą 
przekraczać wieku lat 40 i muszą 
wykazać, że posiadają obywatel­
stwo austryackie.

Pos dy powyższe nadane zosta­
ną na rok prowizorycznie, poozem 
kandydat, który te posadę otrzyma, 
bedzie stabilizowany /  prawem do 
emerytury, jeżeli do piastowania 
otrzymanej posady okaże się uzdol­
nionym.

Podania, udokumentowane, wno­
sić należy najpóźniej do 31 
styczniu 1894  r. do Za­
r z ą d u  miasta Tarnopola.

Tarnopol, 27 grudnia 1893.
Zarząd miasta.

Parcela budowlana
położona w śródm ieściu , o 21 m etrach  tron tu

d<» sp rzed an ia .
W iadom ość u w ła śc ic ie la  H o te lu  n a ­

rodow ego  w K ra k o w ie . 3090 2 3

Apteka w Krakowa*
poszukuje 20 2 3

ucznia do praktyki.

TUTKI
G - I L Z Y  

higieniczne, n iek lejone,
fabryki

S. W. NIEMOJOWSKjEGO
K rak ów  Lw ów

Sukiennice, L 2fi, ul Hetmańska, 24 ,
uznane są przez pow agi lek arsk ie  za zupełn ie  
nieszkodliw e. K ażda paczk a  zaw iera  orzeczenie 
lek arsk ie  lOO sztuk  od 13 et. w yżej.

Prz_, zam ów ieniu n a  p row icyę od 5000 sztuk 
fab ry k a  w ysy ła franco.

GLOWAIY S K Ł A D  
pierwszej galic. suszarni owuców i wa­
rzyw w Bochni na sposób amerykański 
urządzonej, a przez Tow. lekar. w Kra­
kowie poleconej, pmT firm ą J  M ich­

n ik  w  isochni, p o l e c a : 
sk o m p le to w a n e  paczki p o cz to w e  z n ie ­
zbędnych  w każdem  g o sp o d a rs tw ie  d o -  

m o w em  ja rz y n  i o w o c ó w :
2 paczk i zupy w arzyw nej „Ju lionne" (n a  SO por-

« y j ) ......................................z ła. l  —
m archw i K aroty  (n a  15 p o rc y jh , ,  — '25

„ szp inaku  ( na  10 porcyj) . . ., — -30
„ kap u sty  bruksei. (na 10 porcy j) „ — -50

kapusty  w łoskiej (n a  20 porcyj) \  — 40
kapusty  zwyez. (nu  20 porcyj) ;. — 25

, kapusty  sałatow ej czerwonej n — -50
p i e t r u s z k i ................................................— '25
selerów ................................................—-30
p o r ó w .................................................„ — -30

.. fasolk i szparag , (n a  10 porcyj} .. — -35
„ fa so lk iz ien k ra jan e j yna 1 0 por ) „ — -40

groszku cukrow ego (n a  8 por.) „ — -35
kaia rep k i (n a  10 porcyj) . . „ — -20

„ ja b łe k  w ćw iartkach , stru g an .,
kom pot, (n a  15 porcy j) . . „ — -35

„ g ruszek  w połów kach, strugan ..
kom pot, (n a  10 porcyj) . _ . „ — -35

pudełko  p r u n u le k ...........................................„ — 35
paez. borówek kom pot, fn a  15 porcyj) „ — -25

„ p o m i d o r ó w ....................................... , — -45
* grzybków  N r . 1 (najlep . jak o śc i) „ — '35

śliw ek kom ootow vc„ o lbrzym  i ,  — 20
3087 2 10 Razem  zło 7 65 

O pakow anie darm o.
Suszone owoce i w arzyw a bocheńsk ie  p rze ­

w yższają św ieże swym  w łaściw ym  delikatnym  
sm akiem .

Sposób użycia  je s t bardzo prosty , m ianow icie  
należy  zam oczyć w w odzie le tn ie j poszczególne 
w arzyw a lub  owoce przez 2 godziny , potem  w tej 
w odzie gotow ać i jak  świeże p rzy rządzać .

Ilość n a  J poreye i sposób użycia  je s t nu k aż­
d e j'poszczegó lnej ę..oz«e w ydrukow any.

W arzyw a bocheńskie, w sueham  m iejscu trzy ­
m ane, konserw ują s ię  bardzo dobrze n aw et k il­
ka la t. nic Ltaiuit; J ia  dobroci.

Odznaczone T6 ti. t atam. iw  -wystawach  
w Londynie wielkim złotym medalem.

Do sprzedania

Kamienica 3-j iotra ia
w  śródm ieśc iu ,  p rz y n o sz ą c a  8 % ,  p o d  

ko rzystnem i w a ru n k am i.
B liższa w iad o m o ść  p rzy  u l i c y  P o ­

s e l s k i e j ,  E .  1 5  2773 16 16

P o sz u k u je  się do  w ynajęcia  od  1-go 
kw ietn ia  n a  czas d łuższy 32 2 3

domu z ogrodem
o b ejm u jąceg o  m niej w ięcej 8 ubikacyj 
i kuchnię ,  w  o b ręb ie  roga tek  lub  za ro -  
g a tk a m t  n itas ia  K rakow a.  — Z g łoszen ia  
p o d  adr.: A d m in  N. R efo rm y , P. F • 78.

Subjekt
obeznany z handlem  delKHTesow, potrzebny je s t 
do a .  T u m l d “ j » l Ł l e g o  w  J a ­

r o s ł a w i a .  25 2 3

100 kilogr. Bulionu czystego
ze zw ierzyny  i d robiu  1 k lg  4 u \  sp rzed a­
n ia  w h -m d l n A . T um idu jsk tego  w  

J arosła* iui. 26 2 3

Bardzo korzystny interes
je s t zaraz do odstąpienia z powodu słabości

w ła ś c i c i e l a .  K ap ita ł w ym agalny  2000 złr. 
W iadom ośś w Adrn. „N- R eform y," 36 2 3

Słuchacz filozofii
posaokni > i f t t e y j  «  i..ie| sc ii za  sk ro - 

iueai w j n grodzen iem . 3098 8 3 
A dres : S. L ., k r u i ió a  post. rest. g ł  poczta.

W  A owej W si X ar od owej, p o d  
L. 83, sa  do w wnaj^cia zaraz

3 suw 1 f  BSZtóffÓ.
W iad o m o ść  tam że. 3038 7 12

Mechanik I majster ślusarski
koneesyonow any ,  po szu k u je  Bpólnkka 
z tego sam ego  zaw o d u ,  lub techni­
k a , albo przedsiębiorcy fabry­
cznego. — W iad o m o ść  w A d m in is t ra -  

cyi „N. R e fo rm y  “ . 3036 7 8

Gdy mi potrzeba inserowac
w dzienn ik ach  lw ow skich i in n y ch  krajow ych, 
jak o  też w zag ran iczn y ch , to za ła tw iam  to zawsze 

n a jtan ie j przez 3081 3 75

Centralne Biuro Ogłoszeń
L w ó w , n l. K o p e rn ik a , 11.

£  Kredyt osobisty 35
do kw ot najw yższych, oraz

pożyczki hipoteczne
pod bardzo korzystnem i w aru n k am i w yrabia

A .  Stelner
3077 behórdl. eone. G eldagen tu r 7 10

Z diakami Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Brać* Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rs^des drakami A. Szyjewałd


